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Egzaminy maturalne 
Ustalono już terminy egzami-

nów dojrzałości dla uczniów 
klas jedenastych warszawskich 
szkól ogólnokształcących. Egza-
min piśmienny z matematyki od-
będzie się 23 bm., a z języka pol 
skiego 24 bm. 

Egzaminy ustne rozpoczną się 
w tydzień po zakończeniu pi-
śmiennych, a więc 30 bm. Nie-
które szkoły warszawskie rozpo-
czną je wcześniej, bo już 28 bm. 

(Cen) 

Sukces wyborczy lewicy 

we Florencji 
RZYM (PAP). — We Florencji od-

były cię wybory uzupełniające do 
Rady prowincjonalnej. Wybory przy-
niosły zwycięstwo partiom lewico-
wym, które zdobyły przeszło 52 proc. 
głosów wobec 44 proc. w r. ub. Blok 
rządowy uzyskał zaledwie 31 proc. 
głosów wobec 44 proc. w r. ub. 

Na członka Rady prowincjonalnej 
Wybrany został kandydat partii lewi-
cowych, komunista dr Musco. 

»Chcemy pokojowego rozwiązania problemu Niemiec« 

Wzrasta opór narodu niemieckiego 
przeciwko  wojennemu »układowi  ogólnemu« BERLIN (PAP). Urząd Informacji  NRD zwołał w Berlinie konferencję 
prasową, na której, wobec licznych przedstawicieli prasy niemieckiej i za-
granicznej, przemawiał wicepremier ^RD Walter Ulbricht. 

kojowej młodzieży zachodnio-nie-Wicepremier Ulbricht omówił istot-
ne znaczenie wojennego „układu 
ogólnego", po czym podkreślił, że rząd 
NRD stoi nadal na- stanowisku, iż 
drogą wiodącą do pokojowego roz-
wiązania problemu niemieckiego są 
wolne wybory ogólnoniemieckie. 

Nie ulega wątpliwości — stwierdził 
wicepremier Ulbricht — że ogromna 
większość ludności Niemiec zach. i 
NRD wypowiada się przeciwko wo-
jennemu „układowi ogólnemu", zda-
jąc sobie sprawę z jego celów i na-
stępstw. 

O tym, czym gfozi  narodowi nie-
mieckiemu podpisanie i przeprowa-
dzenie tego układu, świadczy m. in. 
nieludzkie wystąpienie oddziałów po-
licyjnych bońskiego ministra spraw 
wewnętrznych Lehra przeciwko po-

Nowy dyktat Waszyngtonu 

Zakulisowa transakcja w sprawie Zagł. Saary 
BERLIN (PAP). — Dziennik „Neues 

Deutschland" donosi z Paryża, iż 
według wiadomości uzyskanych przez 
korespondentów dzienników paryskich 
we francuskim  MSZ, Dep. Stanu USA 
wysłał ostatnio do kanclerza Ade-
nauera i francuskiego  min. spraw 
zagr. Schumana projekt nieoficjalne-
go porozumienia w sprawie Zagł. Sa-
ary, domagając się jak najszybszego 
zawarcia układu w formie  wymiany 
listów. Treść tych listów można ująć 
w następujące punkty: 

1). Rząd Niemieckiej Republiki Fe-
deralnej nie będzie 6ię sprzeciwiał 
udzieleniu Zagł. Saary 6tatutu pań-
stwa autonomicznego w ramach 
wspólnoty europejskiej. Równocześnie 

już  jutro 
rozpoczynamy 

d r u k 

rząd Niemieckiej Republiki Federal-
nej uznaje specjalne interesy gospo-
darcze Francji w Zagł. Saary. 

2) Rząd Republiki Francuskiej 
oświadcza o swym przychylnym u-
stosunkowaniu się do udziału poważ-
nych kontygentów wojsk niemieckich 
w „armii europejskiej", do powoła-
nia wielu generałów nazistowskich 
do dowództwa „armii europejskiej" 
oraz do utworzenia w Niemieckiej 
Republice Federalnej sztabu general-
nego. 

3) Ostatecznie kwestia Saary ure-
gulowana zostanie przez ministrów 
spraw zagranicznych St. Zjednoczo-
nych, W. Brytanii, Francji i Niemiec-
kiej Republiki Federalnej po podpi-
saniu „układu ogólnego" trzech mo-
carstw zachodnich z Niemiecką Re-
publiką Federalną. 

W związku z tym w kołach dzien-
nikarskich Paryża stwierdzają, iż 
oświadczenie Adenauera o przerwa-
niu rozmów paryskich w sprawie 
Saary, a w szczególności jego oświad-
czenie w parlamencie federalnym 
23 kwietnia br., obliczone były wy-
łącznie na to, aby % ukryć przed na 
rodem niemieckim zawartą już zaku-
lisową transakcję o faktycznym  od-
daniu Zagłębia Saary Francji i aby 
uspokoić opinię publiczną Niemiec 
zachodnich. 

wypowiedzi, zobowiązań 
i wezwań 

majstrów, robotników, 
inżynierów 

w akcji „ ŻYCIA" 

„Majster podciąga  plan" 
J u t r o 

g ł o s ma WZPO 

mieckiej w Essen. Krew młodzieży, 
przelana przez żołdaków Lehra, bę-
dzie drogo kosztowała rząd boński. 
Kto w służbie militąrystów amery-
kańskich i zachodnio-niemieckich 
strzela do młodzieży — zostanie po-
ciągnięty do odpowiedzialności przez 
naród niemiecki. 

Wydarzenia w Essen wskazują 
całej niemieckiej klasie robotniczej 
i wszystkim miłującym pokój lu-
dziom, dokąd wiedzie droga wojen-
nego „układu ogólnego". Dzisiaj 
strzela się do młodzieży, jutro wy-
stąpi się przeciwko zw. zaw. i so-
cjaldemokracji, pojutrze zaś przyj-
dzie kolej na wystąpienia przeciw-
ko tym wszystkim obywatelom, 
którzy chcą bronić pokoju. Jeżeli 
chcemy uratować pokój — stwier-
dził wicepremier Ulbricht — powin-
niśmy nie ustawać w walce prze-
ciwko wojennemu „układowi ogól-
nemu", przeciwko rządowi Adenau-
era. 
Podkreślając, że na tle sprawy 

,układu ogólnego" i możliwości za-
warcia traktatu pokojowego zaryso-
wał się jawny kryzys w bońskich 
partiach koalicyjnych, wicepremier 
Ulbricht oświadczył: 

Posłowie do parlamentu bońskiego 
rozumieją, że ci, którzy popierają mi-
litarystyczny „układ ogólny", którzy 
go podpiszą, którzy będą głosowali 
za tym układem, muszą liczyć się z 
tym, że spotka ich kara ze strony na-
rodu niemieckiego. Nie powtórzy się 
już w Niemczech taka sytuacja, jak 

w r. 1933, gdy posłowie udzielili peł-
nomocnictw Hitlerowi, gdy zarówno 
mieszczańscy jak i socjaldemokra-
tyczni posłowie zaaprobowali polity-
kę zagraniczną Hitlera, a potem nie 
zostali ukarani przez naród. Nie ujdą 
sprawiedliwej karze ci, którzy popie-
rają mili tary styczny „układ ogólny", 
którzy chcą ujarzmienia Niemiec 
zach. i przekształcenia ich w bazę 
wojny amerykańskiej. 

Kończąc wicepremier Ulbricht po-
wiedział: 

Opublikowanie szczegółów doty-
czących treści „układu ogólnego' 
pozwala przewidywać, że opór na-
rodowy przeciwko zawarciu tego 
układu i jego realizacji rozwinie 
się z całą siłą i że wzmoże się ruch 
narodowy na rzecz traktatu poko-
jowego, na rzecz zrealizowania pro-
pozycji, z którymi wystąpił rząd 
radziecki, a które wskazują drogę 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego. Chcemy iść tą wła-
śnie drogą. 
BERLIN (PAP). Ludność Niemiec 

zach. coraz energiczniej występuje 
przeciwko zamiarom Adenauera pod-
pisania wojennego „układu ogólnego" 
oraz domaga się jak najszybszego za-
warcia traktatu pokojowego ze zjed-
noczonymi Niemcami na podstawie 
propozycji rządu radzieckiego. 

Na wielotysięcznym wiecu w Mo-
nachium uchwalono rezolucję, któ-
ra wzywa mieszkańców Monachium, 
aby przez masowe protesty i strajki 
domagali się^dymisji rządu Adenau-

1 era oraz utworzenia zjednoczonych, 

A Dalszy  ciąg 
na str.  9. 

Rocznica utworzenia Dywizji Kościuszkowskej 

14 maja 1943 roku  w obozie Sielce  nad  Oką rozpoczęło  się z inicjatywy 
Związku  Patriotów  Polskich  formowa  nie 1 Dywizji im T  Kościuszki,  która 
pierwszy swój bój z hitlerowskim  najeźdźcą  stoczyła  pod  Lenino 

Na  zdjęciu:  defilada  1 Dywizji. (Czytaj  artykuł  na str 3). 

Z terenu budowy  Pałacu Kultury  i Nauki 
Pierwsza część bazy składowej oddana do użytku 

Trzej  najlepsi zawodnicy  Wyścigu  Pokoju:  (od  lewej) zdobywca  III 
miejsca Jan  Stablewski  (Pol.  Fr.);  zwycięzca wyścigu Steel  (Anglia) 
i drugi  w klasyfikacji  indywidualnej  Czechosłowak  Jan  Vesely. 

Robotnicy radzieccy, budujący wiel 
ką bazę produkcyjno - składową, 
która dostarczy materiałów \ urzą-
dzeń do budowy Pałacu, zwiększyli 
tempo prac. Część bazy została już 
oddana do eksploatacji. Codziennie 
z pociągów nadchodzących ze Zw. 
Radzieckiego wyładowuje się w ba-
zie maszyny i urządzenia. M. in. w 
magazynie znajdują się już elemen-
ty dźwigu portalowego o nośności 12 
ton. Długość ramienia wysięgowego 
dźwigu wynosi 35 m. Na placu bu-
dowy będzie on zmontowany na szy 
nach i pracować będzie przy podno-
szeniu i przenoszeniu konstrukcji sta 
lowych Pałacu. 

Jednocześnie przystąpiono do bu-
dowy dróg betonowych, którymi sa-
mochody i ciągniki wywozić będą z 
magazynów maszyny i materiały na 
plac, gdzie stanie Pałac Kultury 
i Nauki. 

12 bm. plac budowy Pałacu Kul-
tury i Nauki, budowę osiedla mie-
szkaniowego w Jelonkach i wielką 
bazę produkcyjno-składową zwiedził 
wicepremier S Jędrychowskt. 

Z postępem prac przy budowie po 
szczególnych obiektów zapoznawali 
wicepremiera Jędrychowskiego: na-
czelny inżynier budowy Pałacu, inż. 
L. W. Szczypakin, zastępca kierow-
nika budowy Pałacu inżynier A. N 
Pieczonkin oraz dyrektor Biura Peł-
nomocnika Rządu do spraw budowy 
Pałacu Kultury i Nauki, inż. H. Jen-
czewski. 

MOSKWA (PAP). — Szereg zakła-
dów przemysłowych Uralu Południo-

Wyścig Pokoju Warszawa-Berlin-Praga zakończony 
Czech Skorzepa i drużyna CSR wygrywają ostatni etap 
Klasyfikacja  ogólna: |-Anglia, II - CSR, III-NRD; V-Polska 

indywidualnie: l-Steel, II-Vesely, III - Stablewski 
Wielki Wyścig Pokoju Warszawa Berlin — Praga, zorganizowany przez 

Redakcje „Trybuny Ludu", „Neues Deutschland" i „Rudeho Prava" — za-
kończony. Uczestników Wyścigu powitało na stadionie Sparty w Pradze 
45 tysięcy mieszkańców stolicy CSR. W loży honorowej zasiedli członko-
wie Rządu z premierem A. Zapotockym na czele. 
Przemawiając do kolarzy, premier 

Zapotocky powiedział m. in.: 

Nieuzasadnione żądania USA w Panmundżon 
wywołały  oburzenie narodu koreańskiego 

PEKIN (PAP). — Na ostatnim po- impasie, ponieważ Amerykanie stosu-ciedzeniu delegacji obu stron w Pan-
mundżon przedstawiciel delegacji ko-
reańsko • chińskiej oświa-uczył, że ro-
kowania utknęły na martwym punk-
cie jedynie z winy delegacji ame-
rykańskiej, która wysuwa niedorzecz-
ne żądania w sprawie jeńców wo-
jennych. Władze amerykańskie na-
ruszają brutalnie postanowienia Kon-
wencji Genewskiej, przeprowadzając 
w barbarzyński sposób tzw. „ankie-
ty i selekcje'4 wśród jeńców koreań-
skich i chińskich, aby zmusić ich do 
pozostania w Korei Południowej Co 
miesiąc Amerykanie mordują setki 
jeńców koreańskich i chińskich. 

Przedstawiciel delegacji koreańsko-
chińsk^ej oświadczył w zakończeniu, 
że strona ludowa nigdy nie zgodzi 
się na niedorzeczne żądania delega-
cji amerykańskiej w sprawie jeń-
ców wojennych. 

Centralna Koreańska Agencja Te-
legraficzna  ogłosiła komentarz pt. 
„Powodzenie rokowań w sprawie ro-
zejmu zależy wyłącznie od stanowi-
ska Amerykanów". 

W komentarzu tym Agencja pod-
kreśla, że rokowania znalazły sie w 

ją taktykę przewlekania obrad. 
Strona amerykańska uważa szcze-

rość delegacji koreańsko-chińskiej za 
oznakę słabości i ucieka się do po-
gróżek, lecz pogróżki te nie odnio-
są skutku. Nieuzasadnione i despo-
tyczne stanowisko delegacji amery-
kańskiej wywołało oburzenie narodu 
koreańskiego \ innych piłujących po-
kój narodów na całym świecie. 

Delegacja koreańsko-chińska — pi* 
sze Agencja — nigdy nie zgodzi się 
na zatrzymanie przez Amerykanów 
ponad 100 tysięcy jeńców koreań-
skich i chińskich i na wydanie ich 
w ręce bandytów lisynmanowskich 
i kliki Czang Kai-szeka. 

PEKIN (PAP) Samoloty amerykań-
skie ponownie ostrzelały z karabinów 
maszynowych obóz jeńców wojen-
nych nr 8 w miejscowości Kandone, 
ciężko raniąc czterech żołnierzy. 

W związku z tą nową napaścią 
amerykańskich piratów powietrz-
nych na obozy jenieckie, jeńcy wo-
jenni Amerykanie i Anglicy zwołali 
zebranie, uchwalając ostry protest 
przeciwko barbarzyństwu agresorów 
amerykańskich. 

„Trasa tegorocznego Wyścigu bie-
gła przez trzy sąsiadujące ze sobą 
Republiki, których narody walczy-
ły dawniej przeciw sobie, podbu-
rzane wzajemnie przez elementy 

Wyniki V Wyścigu Pokoju 
Indywidualnie: 

1) Steel (Anglia) 57:06:17, 2) Vesely 
(CSR) 57:08:52, 3) Stablewski (Pol. Fr.) 
57:09:15, 4) Verschuren (Belgia) 57:13:02, 
5) de Groot (Hol.) 57:15:51, 6) Jowett 
(Anglia) 57:21:36, 7) Deutsch (Austria) 
57:24:11, 8) Greenfield  (Anglia) 57:30:15. 
9) Trefflich  (NRD) 57:30:17, 10) Schur 
(NRD) 57:30:21, 11) Dimow (Bułgaria), 
12) La Grouw (Hol ). 13) Wood (Anglia), 
14) Wójcik (Polska) 57:54:59, 15) Svobo-
da (CSR), 16) Klabiński (Pol.) 58:00:59, 
17) Seel (Anglia), 18) Federici (Wło-
chy), 19) Roepke (Dania), 20) Nesl 
(CSR). 

22) Królak 58:18:01, 23) Hadasik 
58:19:11, 27) Wrzesiński 58:27:17, 57) Ja-
rząbek 61:50:45. 

Drużynowo: 
1) Anglia 171:37::40 2) CSR 172:07:10 

3) NRD 172:33:29, 4) Belgia 172:54:31, 
5) Polska 172:59:14, 6) Bułgaria 173:21:47. 
7) Holandia. 8) Rumunia 9) Dania 10) 
Austria. 11) Włochy, 12) Węgry, 13) Fin-
landia, 14) Triest 

szowinistyczne i kapitalistyczne. 
Dziś te same narody witały zawod-
ników z entuzjazmem, z wiarą w 
przyjaźń i pokój między narodami. 
Wyścig Pokoju był triumfalną  ma-
nifestacją,  która przyczyniła się do 
utrwalenia pokoju i braterstwa mię-
dzy narodami". 
Kolarłe CSR nie zawiedli na ostat-

nim etapie swych rodaków. Jako 
zwycięzca wjechał na stadion Sko-
rzepa, a tuż za nim — Vesely i Svo-
boda. 

W klasyfikacji  ogólnej zespołowym 
zwycięzcą V Międzynarodowego Wy-
ścigu Pokoju została drużyna Anglii, 
wyprzedzając o 30 min. następną 
z kolei Czechosłowację. Trzecie miej-
sce przypadło kolarzom Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 

Najlepszym zawodnikiem zwycię-
skiej drużyny angielskiej był Steel, 
który też zajął pierwsze miejsce w 
klasyfikacji  indywidualnej, przed 
Veselym (CSR)) i Stablewskim (Pol 
Fr.). 

Drużyna Polski uplasowała się na 
V miejscu. Najlepiej z Polaków poje-
chał Wójcik zajmując 14 miejsce. 

Zwycięzcy mówią: 
Anglik Steel, młody robotnik, cie-

śla w stoczni Glasgow: 
Jestem szczęśliwy, że zwyc;ężyłem 

w stawce tak świetnych kolarzy jak 
Stablewski, Vesely i inni. Chcę rów-
nocześnie wyrazić głębokie uznanie 
dla osiągnięć pokojowego budownic-
twa, które miałem możność dobrze 
poznać, szczególnie w Polsce. Nowa, 
piękna, tak szybko rosnąca stolica 
Polski — Warszawa długo pozostanie 
w mojej pamięci. Życzę Polakom no-
wych sukcesów. Chciałbym za rok 

ne dla budowniczych Pałacu Kultury 
1 Nauki w Warszawie. 

Zakłady budowy maszyn drogowych 
im. Koliuszozenki odesłały do War-
szawy pierwszą partię buldożerow. 
Załoga zakładów budowy maszyn m. 
Kali ni na wysłała mechaniczne sita 
sortujące. 

Kijowskie zakłady wag im. Dzier-
żyńskiego otrzymały zamówienie na 
mechanizmy dozujące cement przy 
produkcji betonu. Załoga wykonała 
zamówienie przedterminowo. 

»Krasnaja Z w i e z d a « 

o raporcie Fechtelera 
MOSKWA (PAP). — „Krasnaja 

Zwiezda" zamieszcza artykuł na te-
mat sprzeczności wśród państw na-
leżących do bloku atlantyckiego, ja-
kie wyszły na -jaw w związku z ogło-
szeniem we francuskim  dzienniku 
„Le Monde" tajnego raportu szefa 
sztabu amerykańskiej marynarki wo-
jennej, admirała Fechtelera. 

„Krasnaja Zwiezda" podkreśla, że 
raport Fechtelera świadczy o za-
ostrzających się waśniach w obozie 
agresywnego bloku atlantyckiego i 
demaskuje agresywne plany Amery-
kanów w Europę i w basenie Mo-
rza Śródziemnego. 

Autor artykułu przypomina, iż 
Fechteler wy&uwa tezę, że nowa woj-
na wybuchnie przed 1960 r. Teza 
ta demaskuje agresywne piany Wall 

wego produkuje urządzenia technicz-' Street wobec obozu miłujących wol-
ność narodów Wszystkie obłudne de-
klaracje o „pokojowej" misji St. 
Zjednoczonych w Europie, o celach 
„obronnych" i o „pokojowych dą-
żeniach" amerykańskich kół rządzą-
cych zostały zdemaskowane. Planu-
jąc nową wojnę w najbliższych la-
tach — pisze dalej „Krasnaja Zwiez-
da" — wuj Sam, występujący w 
mundurze admiralskm, przyznaje, 
że nie ma całkowitego zaufania  do 
swych europejskich sojuszników i kie 
ruje swe spojrzenia na rejon Morza 
Śródziemnego oraz na kraje afry-
kańskie. 

Oświadczenie redakcji „Le Mon-
de" — pisze w zakończeniu „Krasna-
ja Zwiezda" — demaskuje całkowi-
cie amerykańskich podżegaczy wo-
jennych. 

znów startować w tym wyścigu, by 
móc podziwiać wasze nowe osiągnię-
cia". 

Jan Vesely oświadczył: 
„Brałem udział we wszystkich wy-

ścigach. organizowanych przez „Try-
bunę Ludu" i „Rude Pravo", a w 

UalAty  riąg 
na str. 2. B 

Dni Oświaty,  Książki i Prasy 
popularyzują  twórczość  wielkich uczonych i artystów 

W Dniach Oświaty, Książki i Pra-
sy organizowane są wystawy, odczy-
ty, koncerty, popularyzujące twór-
czość uczonych, literatów, artystów, 
którzy swą wiedzę i talent oddali 
na usługi ludzkości na usługi spra-
wy pokoju i przyjaźni między naro-
dami. 

Na kiermaszach dużym popytem 
cieszą się, obok prac autorów pol-
skich, książki postępowych pisarzy 
zagranicznych oraz postępowa prasa 
zagraniczna, a przede wszystkim li-
teratura i wydawnictwa radzieckie. 

W Państw. Muzeum w Gliwicach 
otwarto wystawę poświęconą życiu 
i pracy genialnego malarza i uczone-
go włoskiego — Leonarda da Vinci 
oraz twórczości wielkich pisarzy: ro-
syjskiego — M. Gogola i francuskie-
go — W. Hugo. 

220 wystaw zorganizowanych w bi-
bliotekach gminnych woj. poznań-
skiego popularyzuje utwory pisarzy 
polskich, radzieckich i postępowych 
pisarzy innych krajów. Wystawy 
licznie zwiedzają chłopi. 

W woj. kieleckim otwarto 273 wy-
stawy książek. Jedną z największych 
jest wystawa książki i prasy, urzą-
dzona w sali Muzeum Świętokrzy-
skiego w Kielcach. 

Podczas kiermaszów, które odbyły 
się w ostatnią niedzielę, sprzedano w 
Poznaniu i w miasteczkach oowato-

wych Wielkopolski 20 tya egzempla-
rzy książek. 

Wielotysięczne tłumy zebrały się 
11 b. m. na kiermaszach książko-
wych zorganizowanych w miastach i 
wsiach Wybrzeża. W jednym dniu 
sprzedano tu ponad 25 tys. książek. 

„Trójki" kolporterów rekrutują-* 
cych się z ZMP owców w groma-
dach Górzyca i Karwica, pow. Gryfi-
ce oraz Golczewo, pow. Kamień woj. 
szczecińskiego rozprzedały chłopom 
w ciągu jednego dnia kilkaset ksią-
żek. 

Brutalne represje 
wobec Polaków we Francji 

PARY2 (PAP). — W ostatnich 
dniach policja francuska  rozpoczęła 
nową akcję prześladowań, skierowa-
ną przeciwko wychodźstwu polskiemu 
we Francji. 

W Paryżu tajn? agenci policji do-
konali najścia na lokal redakcji i 
administracji demokratycznego dzien-
nika „Gazeta Polska'\ przeprowadzili 
rewizję i zatrzymali kilku pracowni-
ków pisma. 

Na prowincji, zwłaszcza w dep. 
Nord 1 Pas de Calais, dokonano licz-
nych rewizji w mieszkaniach pol-
fflHnh  crArnikfor 
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• MOSKWA. W końcu 1950 r. liczba 
robotników i pracowników umysłowych 
w gospodarce narodowej ZSRR wyniosła 
39 min. osób, tj o 7.700 tys. więcej niż w 
końcu 1940 r. W ciągu 1951 r. liczba ro-
botników 1 pracowników umysłowych w 
Z£RR wzrosła o dalszych 1.600 tys. osób; 
1 wynosiła w końcu tego roku 40,8 milio-
nów. 

• OTTAWA. W Toronto zakończyły 
cię obrady Konferencji  Kanadyjskich O-
brońców Pokoju- Liczni delegaci podkre-
ślili, że wskutek wyścigu zbrojeń i ogra-
niczenia handlu międzynarodowego w 
Kanadzie pogłębia się kryzys i wzrasta 
bezrobocie. 

• RZYM. Premier włoski de Gasperl 
©świadczył, iż zarzut, Jakoby obecny rząd 
prześladował faszystów  jest nie uzasa-
dniony: Z  5.583 faszystów  skazanych po 
wojn ie za wsoółpracę z wrogiem ułaska 
wiono już 5.Z52. 

• WASZYNGTON. W ciągu ostatnich 
80 lat wyrugowano z ziemi przeszło milion 
farmerów  drogą zajęcia gruntów przez 
banki i wielkie towarzystwa ubezpiecze-
niowe za niespłacenie długów. 

• TOKIO. Gen. Rtdgway, który mia 
nowany został dowódcą naczelnym sił 
zbrojnych bloku atlantyckiego w Europie 
zach. na miejsce Eisenhowera — opuścił 
Japonie, udając się do St Zjednoczonych. 

• RZYM. Katastrofalna  sytuacja pa 
imje w stoczniach Włoch południowych 
W stoczniach Ankony od r. 1945 zwolnio-
no z pracy setki robotników. Przewiduje 
9ie dalsze masowe redukcje. 

• TOKIO Z portu Sasebo odszedł do 
południowej Korei pierwszy transport 410 
Koreańczyków, przymusowo wysiedlo-
nych z Japonii w wyniku „traktatu poko-
jowego". 

<> DELHI. W związku z otwarciem se-
sji parlamentu hinduskiego, premier In-
dii Nehru wręczył prezydentowi dymisję 
swego rządu. Prezydent Indii Prasad za-
twierdził nowy ' rząd hinduski z premie-
rem Nehru na czele. 

Kopalnie „Eminencja" i „Marcel" przodują w I dekadzie b. m. 

Przemysł węglowy  wzmaga walkę 
o zwiększenie osiągnięć produkcyjnych 

Pierwsza dekada maja zaznaczyła się w przemyśle węglowym wzmo-
żoną walką o utrzymanie osiągnięć produkcyjnych, uzyskanych przez 
przodujące kopalnie w okresie realizacji zobowiązań podjętych dla ucz-
czenia 60 rocznicy urodzin Prezyden ta Bolesława Bieruta i Święta 1 Maja. 

Umiejętne wykorzystanie doświad-' 
czeń uzyskanych przez załogę kopal-
ni „Eminencja" w okresie realizacji 
zobowiązań produkcyjnych pozwoliło 
górnikom tej kopalni w I dekadzie 
bm. zająć jedno z przodujących 

751 pociągów wysłano 

z listem gwarancyjnym 
5 bm. na apel kolejarzy z Tar-

nowskich Gór o nową formę  współ-
zawodnictwa, odpowiedziało 20 stacji 
rozrządowych w 9 dyrekcjach okrę-
gowych kolei. Inicjator współzawod-
nictwa wysłał do 5 bm. z listem gwa 
rancyjnym 297 pociągów, pozostałe 
stacje łącznie — 454 pociągi. Tak 
więc ogólna liczba pociągów, na któ-
re poszczególne załogi wystawiły 
gwarancję, do 5 bm. wyniosła 751. 

Punktualność pociągów towaro-
wych, kursujących na magistrali wę-
glowej, podniosła się dzięki współ-
zawodnictwu o kilka procent. Wzro-
sło także wykorzystanie wagonów 
towarowych. 

Przed Światowym Zjazdem 
Lekarzy Obrońców Pokoju 

Polskie Tow. Lekarskie ogłosiło niu Światowy Zjazd Lekarzy Obroft-
odezwę do lekarzy polskich, która 
głosi m. in.: 

„W myśl zaleceń Światowej Bady 
Pokoju, z inicjatywy postępowych 
lekarzy i uczonych szeregu krajów 
odbędzie 6ię we Włoszech, we wrześ-

V I 

KRÓTKIE SPIĘCIA Defekt w instalacji 
Monsieur Baylot, ten sam „socjal-

demokratyczny" prefekt  paryski, któ 
ry usunął z  Salonu Jesiennego obra-
zy o treści pokojowej, zabrał się obe-
cnie „po atlantycku" do spraw tea-
tru... „Po atlantycku" — U zn. sprze 
cznie z literą prawa (niekiedy zresz-
tą pięknie pisanego), ale za to w 
ABSOLUTNEJ ZGODZIE z samą tre 
ścią „demokracji zachodniej", masko-
waną czczym frazesem  wolnościo-
wym. 

Afisze  teatru paryskiego „LłAmbl-
gu" zapowiedziały premierę napisa-
nej przez Rogera Vailianda sztuki 
pt. „Pułkownik Foster przyznał się 
do winy". Sztuka naświetla rzeczy-
wistą rolę interwentów amerykań-
skich w Korei. I właśnie dlatego — 
na kilka godzin przed premierą —-
prefekt  Baylot nakazał natychmiast 
zamknąć teatr. Bo... niepisany kate-
chizm atlantycki zabrania mówić 
prawdę przykrą dla agresorów.-

Oczywiście, w zarządzeniu p. pre-
fekta  nie ma ani słowa o tak swoi-
stym katechizmie. Zarządzenie nato-
miast umotywowano głęboką troską 
o... bezpieczeństwo widzów. Że  to ni-
by instalacje przeciwpożarowe w tea 
trze „L'Ambigu" wykazują jakieś 
braki. Wprawdzie braki te niczym 
nie groziły nikomu, gdy ten sam 
teatr grał ostatnio sztukę Szekspira, 
teraz jednak, akurat podczas sztuki 
Vaillanda o Korei, mały figiel  a in-
stalacje mogą nawalić i buch... wy-
buchnie pożar.... 

Przed czym to, tak naprawdę, drżą 
francuskie  Baylofy,  strachliwi poma 
gierzy monterów atlantyckich? Czy 
przypadkiem nie przed tym, aby IN-
STALACJE ATLANTYCKIE nie spa 
liły na panewce? Nawiasem mówiąc, 
niezbyt to dobrze świadczy o trwa-
łości owych instalacji, jeżeli mogą 
spłonąć od iskry wznieconej w tea-
trze. PAL. 

ców Pokoju. 
I(ieą przewodnią tego Zjazdu jest 

skupić szerokie rzesze lekarzy ca-
łego świata we wspólnym wysiłku 
na rzecz zachowania pokoju. 

Celem Zjazdu będzie również opra-
cowanie form  jak najszerszej współ-
pracy naukowej i kultur^nej leka-
rzy wszystkich krajów. 

Prace organizacyjne związane ze 
Zjazdem są już w pełnym toku, kie-
ruje nimi Międzynarodowy Komitet 
Przygotowawczy, w skład którego 
wchodzą lekarze i uczeni z 17 kra-
jów, w tym również i z Polski. 

Polskie Tow. Lekarskie wzywa 
wszystkich lekarzy polskich do peł-
nego poparcia idei Światowego Zjaz-
du Lekarzy w obronie pokoju i czyn-
nego udziału w pracach przygoto-
wawczych". 

Przemysł włókien łykoirych 
przekroczył plan kwietniowy 

Zakłady podległe Centr. Zarz. Prze-
myshi Włókien Łykowych wykonały 
plan produkcyjny za kwiecień w 
162,1 proc. 

Stosowanie nowoczesnych metod 
pracy pozwoliło robotnikom przemy-
słu włókien łykowych dać dodatko-
wo wiele ton przędzy i setki tysięcy 
metrów tkanin lnianych i jutowych, 
łącznej wartości ponad 10.700 tys. zł. 

miejsc. Wzorowa organizacja pracy 
dołowej, bezawaryjne i sprawne dzia-
łanie urządzeń transportowych 1 sy-
stematyczne rozszerzanie frontu  od-
budowy kopalni — stają się podsta-
wą do nowych sukcesów załogi Am-
bicją górników kopalni „Eminencja" 
jest zatrzymanie na własność sztan-
daru przechodniego przekazanego im 
za najlepsze wyniki w I kwartale 
br. przez CRZZ. Górnicy kopalni 
„Eminencja" w pełni realizują swe 
zamierzenia. Meldują oni o wykona-
niu planu I dekady bm. w 109,8 proc. 

Do czołówki przodujących kopalni 
w I dekadzie bm. doszła załoga 
kopalni „Marcel", osiągając naj-
wyższe przekroczenie planu — 

112,1 proc. Czyn produkcyjny, któ-
rym załoga powitała 60 rocznicę 
urodzin Prezydenta Bolesława Bie-
ruta i Święto 1 Maja, przyniósł 
załodze 10 tys. ton węgla ponad 
plan w marcu \ kwietniu i pozwo-
lił na wykonanie w kwietniu br. 
planu miesięcznego w 108,3 proc. 

we Osiągnięcie to zmobilizowało 
wspólnej walce o dodatkowe tony 
węgla całą załogę, która w 100 proc. 
współzawodniczy o miano najlepsze-
go w zawodzie. 

W I dekadzie bm. przodowały rów-
nież załogi kopalń „Mortimer", „Ja-
worzno", „Katowice" i „Gen. Za-
wadzki", które zrealizowały swe de-
kadowe plany produkcyjne w grani-
cach od 106,7 do 108,6 proc. 

Kościoły i zrzeszenia religijne w ZSRR 
w walce o pokój i przyjaźń  między narodami 

MOSKWA (PAP). W Zagorsku pod~zefa  Stalina, iż kościoły i ctowarzy-
Moskwą zakończyły się obrady kon-
ferencji  przedstawicieli wszystkich 
kościołów i . zrzeszeń religijnych w 
ZSRR, poświęconej walce © pokój. 
Uczestnicy konferencji  uchwalili apel 
do kościołów, zrzeszeń religijnych, 
duchowieństwa i wiernych wszyst-
kich wyznań na świecie, orędzie do 
Światowej Rady Pokoju oraz pismo 
do Józefa  Stalina. 

Apel wzywa kościoły, duchowień-
stwo i wiernych wszystkich wyznań 
na całym świecie, by jednoczyli się 
w walce o pokój i by żądali od 6wych 
rządów zaniechania zgubnej polityki 
przygotowań wojennych. 
• Orędzie do Światowej Rady Po-
koju podkreśla że kościoły i zrzesze-
nia religijne w ZSRR będą jeszcze 
gorliwiej głosić idee pokoju, propa-
gować moralne zasady stosunków 
między ludźmi i narodami, popierać 
wszelkie usiłowania w kierunku 
utrwalenia pokoju i zbliżenia między 
narodami. 

Składając sprawozdanie z przebie-
gu obrad, konferencja  zapewnia Jó-

Zacięła walka na ostatnim etapie 
Wyścigu Warszawa - Berlin - Praga 

B Dokończenie 
te  $tr,  x, 

tym roku Jeszcze przez „Neues 
Deutschland". To była wspaniała, 
szlachetna impreza sportowa, która 
zbratała nie tylko wszystkich w niej 
uczestniczących, lecz była zarazem 
potężnym apelem do milionów ludzi 
na całym świecie o wzmożenie wal-
ki przeciwko ciemnym siłom zbrodni 
i wojny, o wzmożenie walki o pokój 
i o lepsze radosne życie". 

Jan Stablewski, betoniarz, Polak 
z Francji: 

„Wyścig Pokoju pokazał, że granice 
mogą i powinny nie dzielić, lecz 
zbliżać narody. Niezliczone miliony 
ludzi w Polsce, NRD i Czechosłowa-
cji jedno miały pragnienie i jedną 
wolę, kiedy nas witały: pokój 1 bra-
terstwo, Nigdy nie zapomnę tego co 
przeżyłem \ widziałem. Szczególnie 
cieszą mnie osiągnięcia Polski. To, 
co przeżywałem, miało ogromny 
wpływ na moją jazdę. W takich wa-
runkach może kwitnąć sport szla-
chetny i uczciwy". 

PRZEBIEG XII ETAPU 
Był to emocjonujący pojedynek o 

metry i sekundy. Ostatni etap — 
ostatnia szansa na zwycięstwo lub 
poprawienie lokaty. Jednak ani wal-
ka na trasie Steel'a z Veselym i Stab-
lewskim, ani finisz  na stadionie 
Sparty w Pradze nie dały odpowiedzi 
na pytanie: kto ostatecznie zwycię-
żył? Rozstrzygnięcie przyniosły do-
piero komunikaty komisji sędziow-
skiej. 

Po starcie, na 25 kilometrze za mia-
steczkiem Trebon pierwszą uciecz-
kę podjęła czwórka zawodników: 
Królak, Dinter (NRD), Svoboda (CSR), 

Władze bezpieczeństwa NRD aresztowały 

szpiega i dywersanta w służbie wywiadu USA 
BERLIN (PAP). — W styczniu br.' 

aresztowany został w Meklemburgii 
przez władze bezpieczeństwa NRD 
Alfred  Weigel, mieszkaniec wsi Ze-
pelin. Weigel był czynny jako agent 
organizacji szpiegowsko-dy wersyjnej 
„Grupa walki z nieludzkością", będą-
cej zachodnio-berlińską filią  wywiadu 
amerykańskiego. 

Wykonując zadania tzw. „Grupy 
walki z nieludzkością" Weigel doko-
nywał podpaleń i aktów dywersji, 
zbierał informacje  szpiegowskie o sy-
tuacji ekonomicznej w NRD, fotogra-
fował  obiekty przemysłowe, werbo-
wał nowych agentów, rozpowszech-
niał literaturę antydemokratyczną 
i szerzył wśród ludności prowokacyj-
ne pogłoski, zmierzające do podwa-
żenia demokracji w NRD. 

W grudniu ub. r. wywiad amery-
kański polecił Weiglowi aby dokonał 
dwóch aktów dywersji: unierucho-
mienia stoczni w mieście Anger-
munde i wysadzenia w powietrze 
masztu linii wysokiego napięcia, za-
opatrującej w prąd miasto Guestrow. 
Weigel otrzymał kilka puszek z ma-
teriałami wybuchowymi i dwie ma-
szyny piekielne. 

W trzeciej dekadzie stycznia w go-
dzinach nocnych Weigel przedostał 
się na teren stoczni w Angermunde, 
rozrzucił ampułki z płynem łatwo-
palnym oraz założył maszynę piekiel-
ną, lecz został ujęty przez władze 
bezpieczeństwa. Jednocześnie areszto-
wani zostali jego wspólnicy. 

Kolew (Bułgaria). Uzyskali oni oko-
ło 500 m. przewagi. Mimo deszczu 
czołówka jedzie doskonale, zdobywa-
jąc na 60 km. około 1 km. przewagi 
Z kolarzy stanowiących następną 
grupę próbują gonić czołówkę Chi-
comban, Skorzepa, Dymitrow i Han-
sen. 

Na oślizłej szosie przewraca się 
trzech Belgów. Verschueren m/imo 
upadku goni czołówkę. 

W Taborze lotny finisz  wygrywa 
gorąco oklaskiwany przez tłumy pu-
bliczności Bułgar Dimow przed Sko-
rzepą (CSR) i Deutschem (Austria). 
Na 80 kilometrze przed Pragą ma 
defekt  Królak. W czołówce podej-
mują ucieczkę na 60 km przed' Pra-
gą Skorzepa i Schur (NRD). Na 40 
km przed Pragą mają już oni około 
1,5 km przewagi. W następnej gru-
pie jedzie m. in. Steel i wszyscy 
pozostali Anglicy, czterech Niemców, 
Stablewski, z drużyny polskiej Wrze-
siński i Klabiński. 

Na stadion Sparty wpada pierw-^ 
szy, witany entuzjastycznie przez 50 ~ 
tysięczny tłum Skorzepa (CSR). (j.n.) 

WYNIKI XII ETAPU 
Indywidualne: 
1) Skorzepa (CSR) 5:29:44, 2) Schur 

(NRD) 5:31:18, 3) Svoboda (CSR) 
5:35:14 ,4) Vesely (CSR) 5:35:15, 5) 
Sitzwohl (Austria) 5:35:16, 6) Ver-
helst (Belgia) 5:35:16, 7)Knezourek 
(CSR) 5:35:16, 8) Verschueren (Bel-
gia) 5:35:16, 9) Steel (Anglia) 5:35:16, 
10) La Grouw (Holandia) 5:35:17, 
11) Kuźnicki (Pol. Fr.), 12) Stablew-
ski (Pol. Fr.), 13) Nesl (CSR), 14) 
Klabiński (Polska), 15) de Groot 
(Hol.), 

17) Wrzesiński 5:35:23, 37) Wójcik 
5:47:15, 39) Hadasik 5:47:17, 44) Kró-
lak 5:49:25, 50) Jarząbek 6:10:54. 

Drużynowe: 
1) CSR 16:41:13, 2) NRD 16:42:07, 

3) Anglia 16:46:11, 4) Bułgaria 
16:46:36, 5) Holandia 16:54:43, 6) Pol-
ska 16:57:59, 7) Belgia 17:07:47, 8) 
Węgry, 9) Austria, 10) Dania. 

Wspaniałe wyniki robotników opolskich 
w oparciu o metody radzieckie 

normy w ponad 200 proc., podczas 
kiedy przed wprowadzeniem meto-
dy Kowalowa nieliczni tylko pra-
cownicy tego działu uzyskiwali po 
150 proc. normy. Dział obróbki koń-
cowej, który był wąskim gardłem 
produkcji, obecnie jest przodującym 
w całych zakładach. 

260 przodowników pracy i racjo-
nalizatorów zgromadziła wojewódz-
ka narada w Opolu poświęcona spo 
pularyzowaniu metod pracy radzie-
ckich stachanowców. Naradę zorgani 
zowała „Trybuna Opolska" i ORZZ 
w ramach Dni Oświaty, Książki i 
Prasy. W obradach wzięli udział 
również naukowcy z Politechniki 
Śląskiej oraz studenci tej uczelni. 

Zebrani z zainteresowaniem wysłu 
chali referatu  zasadniczego inżynie-
ra Machnika, profesora  Politechniki 
Gliwickiej, który przedstawił opra-
cowane przez siebie metody pozwa-
lające naj racjonalni ej popularyzo-
wać i upowszechniać w zakładach 
pracy doświadczenia stachanowskie. 
Prelegent w szczególności zajął się 
omówieniem metody inż. Kowalowa, 
streszczając w punktach kolejne fa-
zy jej stosowania. 

Zarówno z dyskusji jak i z pod-
sumowania dokonanego przez red. 
nacz. „Trybuny Opolskiej" Masiewi-
ckiego wynika, że robotnicy opolscy 
poszczycić się mogą poważnymi o-
siągnięciami w stosowaniu metod 
pracy radzieckich stachanowców. 

Największe sukcesy w stosowaniu 
metody iaiż. Kowalowa odnoszą ro-
botnicy z Zakładów Elektrod Wę-
glowych w Raciborzu, gdzie np. w 
dziale obróbki końcowej elektrod wy 
dajność pracy podniosła się dzięki 
zastosowaniu metody prawie o 50 
proc. Wielu robotników, jak m. in. 
J. Warzecha, E. Mikołajec czy L. 

Na zakończenie narady podjęto 
szereg uchwał, mających na celu 
szersze spopularyzowanie metod 
pracy radzieckich stachanowców. M. 
in. do 15 czerwca członkowie NOT 
w Opolu zobowiązali się przygoto-
wać cykl wykładów o metodzie inż. 
Kowalowa, które wygłaszane będą 
na naradach wytwórczych. Ponadto 
zorganizowane zostaną ruchome wy-
stawy popularyzujące najlepsze wy-
niki przodujących robotników opol-
skich, uzyskiwane w oparciu o me-
tody radzieckie. 

szenia religijne w ZSRR nie będą 
szczędziły sił, aby w dalszym ciągu 
walczyć o zapobieżenie nowej wojnie 
światowej, aby głosić idee powszech-
nego pokoju i przyjaźni między na-
rodami, aby domagać się pokojowego 
rozwiązania wszystkich spornych 
problemów między narodami. \ 

Ich  kultura 
W ubiegłym roku odbył się w Nw 

wym Jorku ogólnokrajowy zj^zd wy* 
dawców i profesorów  uniwersyte t 
kich, poświęcony kryzysowi literatur 
ry w USA. Według statystyk poda-
nych na zjeździe tylko 10 próc. doro* 
słej ludności amerykańskiej czyta 
książki w ogóle, a z tych tylko drob-
na część interesuje się literaturą po-* 
ważniejszą. 

Przytaczamy fragmenty  wypowie-* 
dzi kilku uczestników zjazdu. 

Prof.,  Berelson z uniwersytetu ^ 
Chicago: 

„Czytanie  jest rzadkim  luksusem 
nielicznej garstki  spośród  150 mi-
lionów Amerykanów.  Ankieta  u-
jawniła, że co najmniej 12 proc. lu-
dzi  z wyższym wykształceniem  nie 
przeczytało  w ciągu całego  roku  ani 
jednej  książki.  Zaś  60 proc. wszyst-
kich przeczytanych książek  — to 
powieści kryminalne 
Harold H. Ginzburg, wydawca t 

Nowego Jorku: 
„Żyjemy w społeczeństwie,  dla 

którego  rola książki  czy też pisarza 
nie ma prawie żadnego  znaczenia... 
Nasi  wydawcy  są w trudnym  po-
łożeniu. Żyją  w społeczeństwie  ka-
pitalistycznym,  w którym  panuje 
konkurencja,  wobec czego muszą 
dbać  o swoje interesy przede  wszy-
stkim  z punktu  widzenia  finansom 
wegoy aby włożone inwestycje zna* 
lazły  pokrycie...  Typ  księgarni,  gdzie 
są tylko  książki,  jest dla  nas wzo* 
rem przestarzałym.  Wolimy  sklepy, 
gdzie  prócz książek  można nabyć 
płyty  gramofonowe,  pocztówki  i 
przybory kancelaryjne.  Wśród  tego 
może się znajdować  również nie* 
wielki  zbiór książek,  Oznacza to, że 
książki  o poważniejszej tematyce 
kulturalnej  albo książki  o wyższym 
poziomie literackim  nie znajdują 
już nie tylko  odbiorcy,  ale nawet 
sprzedawcy.  Toteż  wiele nawet naj-
większych miast nie ma ani jednej 
księgarni 
Prof.  D. Riesman z uniwersytetu w 

Chicago: 
„Ostatnio obserwujemy w dzie-

dzinie  wychowania dziecka  z\ipełną 
zmianę stanowiska  wobec książki. 
Uważa  się i tłumaczy  się to rodzi-
com, że dzieci  nie powinny dużo 
czytaj, że lepiej, aby wykorzystały 
ten czas na zabawę. W ten sposób 
klasy  społeczne, które  niegdyś  gó-
rowały  w życiu kulturalnym,  obec-
nie odczuwają  wobec książek  praw-
dziwą  odrazę.  W  swej prący „Crisis 
and  hopes in american education" 
wydanej  w r. 1952 prof.  Robert U-
lich z uniwersytetu  Harvard,  spe* 
cjalista w sprawach wychowania, 
twierdzi  dosłownie,  że „należy bez-
względnie  kłaść  mniejszy nacisk na 
czynności umysłowe dziecka.  Nale-
ży natomiast kłaść  większy nacisk 
na typ wychowania przygotowują-
cego do  osiągania powodzenia  w ży-
ciu, 

Jak widzimy, t;#p wychowania po-
pierany w USA jest bardzo podobny 
do typu wychowania lansowanego 
niegdyś w hitlerowskich Niemczech. 
Rezultaty — też. 

Strzały w Essen-sygnałem alarmowym 
A Dalszy ciąg 

ze str. 1. 
pokojowych i demokratycznych Nie-
miec. 

W Hamburgu dwa tysiące chłopców 
i dziewcząt przemaszerowało ulicami 
miasta, protestując przeciwko „ukła-
dowi ogólnemu" i domagając się dy-

Musimy zorganizować obronę NRD—> 
pisze wicepremier Loch — by móo 
udaremnić każdą agresję 

BERLIN (PAP). Jak pobije agen-
cja ADN, amerykański wysoki ko-
misarz w Niemczech zach. Mac Cloy 
złożył ministrowi spraw wewn. rzą-
du bońskiego Lehrowi wyrazy szcze-

Morawiec wyrabiają obecnie swe . ^ ^ Adenauera. Policja z aa t akować gólnego uznania za dokonanie masa-

NA ZACHODZIE Są ZMIANY 
WSZYSTKICH krańców Niemiec miec Zachodnich. Chodzi o namiastkę 

^ Zachodnich napłynęły do Essen 
tysiące i tysiące chłopców i dziewcząt 
niemieckich. Przybyli do tego miasta 
nie na jakąś zabawę, ale dla zade-
monstrowania, że Niemcy roku 1952 
to nie Niemcy roku 1939. Kilkanaście 
tysięcy młodzieży zachodnio-niemiec-
kiej zebrało się w Essen, żeby wbrew 
zakazom policji adenauerowskiej za-
demonstrować swoją wolę pokoju i 
swój sprzeciw wobec polityki wojny, 
polityki zdrady narodowej, prowadzo-
nej przez rząd boński. 

Policja adenauerowska nte cofnęła 
się przed użyciem broni palnej prze-
ciw demonstrantom. Wielu z młodych 
demonstrantów zostało ciężko ran-
nych, a jeden życiem przypieczęto-
wał swą wierność idei pokoju. Jakie 
było podłoże tej imponującej demon-
stracji nowej młodzieży niemieckiej i 
o czym ona świadczy? 

Podłożem tej demonstracji jest co-
raz bardziej wzbierająca wśród naj-
szerszych mas ludności zachodnio -
niemieckiej fala  oporu przeciw tzw. 
„układowi ogólnemu", dokumento-
wi, który na wiele lat utrwalić ma 
rozbicie Niemiec i zapewnić imperia-
lizmowi amerykańskiemu do spółki ż 
hitlerowskim pełnię władzy nad ży-
ciem gospodarczym, politycznym Nie-

traktatu pokojowego, który ma prze-
kształcić ostatecznie Niemcy Zachod-
nie w bazę strategiczną imperializmu 
amerykańskiego i hitlerowskiego. 

R ZĄD NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ, reprezentu-

jąc najżywotniejsze interesy catłego 
narodu niemieckiego, domaga się po-
kojowego rozwiązania problemu Nie-
miec, przeprowadzenia ogólnonie-
mieckich wyborów i zawarcia trak-
tatu pokojowego z rządem, wyłonio-
nym w trakcie tych wyborów. 

Konsekwentnie stojąc przy tym żą-
daniu, żądaniu, mającym za sobą po-
parcie Zw. Radzieckiego i krajów de-
mokracji ludowej, rząd NRD wska-
zuje całemu narodowi niemieckiemu, 
że droga, na którą go ciągnie Ade-
nauer, to droga klęski narodowej. 
Charakterystyczne jest, że nawet wie-
lu posłów parlamentu w Bonn wy-
raża niezadowolenie z polityki Ade-
nauera. Wiedzą bowiem, jakie są praw 
dziwę nastroje mas ludowych Nie-
miec Zachodnich i wolą się nie nara-
zić na odpowiedzialność za zdradę. 

Wyrazem tych nastrojów była de-
monstracja w Essen. I jeżeli ktoś się 
zastanawia nad tym, czy coś się zmie-
niło w Niemczech po rozgromieniu 
hitleryzmu przez Zw. Radziecki i po 

powstaniu Niemieckiej Republiki De-
mokratycznej, to młodzież, zgroma-
dzona w Essen, przybyła z miast, mia-
steczek i wiosek zachodnio-niemiec-
kich, dała na to pytanie odpowiedź, 
pisaną krwią. 

T AK, NA ZACHODZIE SĄ ZMIA-
NY. Spadek pohitlerowski przejęli 

i kultywują amerykańscy imperiali-
ści i ich bońscy sojusznicy. Natomiast 
coraz znaczniejsze odłamy młodzieży 
niemieckiej, również w Trizonii, tej 
młodzieży, która przeżyła w dzieciń-
stwie wszystkie okropności wojny, roiz 
pętanej przez Hitlera — nie chcą wię-
cej wojny. 

Niewątpliwie rewolucjonizującą ro-
lę w psychice młodzieży niemieckiej 
odgrywa pokojowa polityka zagrani-
czna Zw. Radzieckiego. Polityka przy-
jaźni między narodami. Niewątpli-
we jest również, że coraz bardziej 
wzrastający autorytet Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej daje mło-
dzieży niemieckiej coraz bardziej 
przekonywający dowód, iż szczęście 
narodu znajduje się nie na drodze 
awantur wojennych, ale na drodze 
pokojowego budownictwa. 

Uwzględniając właśnie te zmiany, 
które zachodzą w duszy młodych 
Niemców, zrozumiemy w pełni wy-
mowę wypadków esseńskich. W Es-
sen młodzież niemiecka demonstrowa-
ła przeciw „układowi ogólnemu", ma-
jącemu zapewnić imperialistom ame-
rykańskim i magnatom hitlerowskim-

landsknechtów w wojnie przeciw Zw. 
Radzieckiemu, Polsce i krajom de-
mokracji ludowej. W Essen młodzież 
niemiecka demonstrowała za polity-
ką, prowadzącą do zjednoczonych, de-
mokratycznych, pokojowych Niemiec. 
W Essen właśnie, pod gradem kul 
neogestapowców adenauerowskich, 
chłopcy i dziewczęta niemieccy udo-
wodnili, że traktują poważnie zagad-
nienie przyszłości Niemiec, że są god-
nymi zaufania  sojusznikami obozu 
demokratycznego. Godnymi zaufania 
sojusznikami również i Polski. 

Rząd Adenauera, wbrew powszech-
nej opinii Niemców, upiera się przy 
polityce rozbicia Niemiec. Dotychczas 
„układ ogólny" nie został podpisany. 
I niewątpliwie jedną z głównych tego 
przyczyn jest opór narodu niemiec-
kiego. Opór ten będzie* ciągle wzra-
stał. 

C O DO TEGO wypadki w Essen nie 
pozostawiają wątpliwości. Jest to 

więc opór przeciw polityce zdrady 
narodowej, i jak stwierdził wicepre-
mier NRD, Walter Ulbricht, na kon-
ferencji  prasowej w Berlinie (12 maja) 
— podpisanie układu ogólnego przez 
rząd Adenauera oznaczałoby, że rząd 
ten demaskuje się ostatecznie, jako 
rząd protektoratu USA. 

W walce, którą naród niemiecki to-
czy przeciw zdrajcom bońskim, ma 
on zapewnioną sympatię całego obo-
zu demokratycznego, całego społe-
czeństwa polskiego. 

ła demonstrantów, bijąc ich pałkami. 
Wielu demonstrantów aresztowano. 
Mimo terroru policji, w wielu dziel-
nicach Hamburga odbyły się nowe 
demonstracje protestacyjne. 

BERLIN (PAP). Niemiecka prasa 
demokratyczna donosi o oburzeniu, 
jakie wywołała w Niemczech krwa-
wa napaść policji adenauerowskiej 
na pokojową demonstrację młodzie-
ży w Essen. 

Dziennik „Neues Deutschland" pi-
sze w artykule wstępnym, że mord 
popełniony w Essen jest sygnałem 
alarmowym dla całego narodu nie-
mieckiego. Strzały policji, które zabi-
ły 21-letniego Philipa Muellera oraz 
ciężko raniły wielu innych młodych 
patriotów niemieckich, wymierzone 
były przeciwko całemu narodowi nie-
mieckiemu. Zdrajca narodu Ade-
nauer ukazał swe prawdziwe oblicze. 

Należy za wszelką cenę — pisze 
„Neues Deutschland" — przeciw-
stawić zbroczonemu krwią reżymo-
wi Adenauera silę ludu niemiec-
kiego. Klasa robotnicza realizując 
jedność działania musi się prze-
kształcić w potężną siłę zdolną do-
prowadzić walkę ogólnonarodową 
do zwycięskiego końca. 
Wicepremier rządu NRD dr. Loch 

wzywa i.a łamach „Taegliche Rund-
schau" wszystkich patriotów niemiec-
kich, aby w drodze potężnych akcji 
masowych przeciwstawili się brutal-

Z, K. . n e m u terrorowi kliki Adenauera., 

kry w Essen. 

Centralny Zarząd Handlu 
w miejscowościach wczasowych 

W większych i bardziej uczęszcza-
nych miejscowościach wczasowych 
rozpoczyna już działalność powstały 
ostatnio Centralny Zarząd Handlu w 
uzdrowiskach. Przedsiębiorstwo to 
prowadzić będzie placówki handlo-
we, które zostaną zaopatrzone we 
wszystkie potrzebne wczasowiczom 
przedmioty, a także prowadzić bę-
dzie punkty żywienia zbiorowego, lo 
kale rozrywkowe i punkty usługowe. 
Zostanie także znacznie rozszerzona 
sieć różnego rodzaju kiosków. 

Min. Handlu Wewnętrznego w zwią 
zku ze wzmożoną frekwencją  w miej 
scowościach wypoczynkowych zwięk-
szyło już odpowiedni pulę towaro-
wą dla domów wczasowych oraz 
przygotowuje rezerwy nie psujących 
się artykułów żywnościowych. 

Zaproszenie PKOP na konferencję 
Brytyjskiego  Komitetu Pokoju 

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
otrzymał zaprosizenie na krajową 
konferencję  Brytyjskiego Komitetu 
Pokoju, która odbędzie się w Londy-
nie 18 bm. 

Na konferencję  tę ma wyjechać 
delegacja PKOP w osobach prof.  S. 
Kulczyńskiego oraz literata A. Tarna. 

ze ŚWIATA 
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Tam,  gdzie  wszyscy czytają... 

W SMONIOWICACH 
SMONIOWICE to tam, gdzie (8 km 

ku północy) Racławice. Można tam 
dojechać (gdy sucho) z Miechowa lub 
Krakowa. Ale w wiosenny lub jesienny 
czas deszczowy niczym nie dojedziesz i 
nie dojdziesz. Nie puszczą drogi. 

Żyzna ziemia obficie  rodzi zboża, ty-
toń, .cebulę, buraki, rośliny oleiste. Kraj 
sfalowany,  bezleśny, pełen wąwozów i 
kotlin, ztwysokości pagórka i w słońcu 
jawi się oczom jak przepięknie tkany ki-
lim. Na nim osiadły wioski z dachami 
czerwonymi alt j pod strzechą, wybie-
lone, ludne. 

Pukam do drzwi chałupy, gdzie, tli się 
Jeszcze naftowe  światło. 

— Gdzie tu mieszka nauczyciel Zden-
kowski? 

— O, dalej, w szkole — odpowiada 
"chłopiec. Ale nie ma go w domu. Jest u 
Piotra Loja, na zebraniu. 

— No, to bracie prowadź. 
Wziął latarnię i pobrnęliśmy po błocie, 

bo deszcz przeszedł. Ale tamci byli u 
Manterysa. 

Życie sportowe 

W y j a z d koszykarek polskich 
do Moskwy 

Wcaorarj o godz. 11 odleciała samolo 
tem do Moskwy reprezentacyjna dru 
żyna koszykarek polskich. Polki 
'wezmą udział w mistrzostwach Euro-
py, które odbędą się w Moskwie w 
dniach 18 — 25 bm. 

W skład drużyny wchodzi 14 za-
wodniczek: Kamećka, Kowalczyk, Pa-
chtowa, Mamińska, Rogowska,, Kowa-
lówka, Bayer, Parszniak, Gzopkówna, 
Zakrzewska, Łaptaś, Silska, Kapał-
czyńska i Powieka. 

Kier. drużyny jest Kowalewski. 
'Ekipie towarzyszą: sędziowie Moch-
nacki i Szermeta, trenerzy — Grze-
chowiak i Ulatowski oraz lekarz dr 
Michalska. 

Skobla (ATK)  ustanawia 
nowy rekord CSR 

Rekord Czechosłowacji w pchnięciu ku-
lą pobił Skobla (ATK), uzyskując dosko-
nały wynik 16,33 m. Dotychczasowy re-
kord Doudy, ustanowiony w 1932 roku wy-
nosi ł 16,20 m. 

Z pobytu piłkarzy polskich 
w ZSRR 

12 bm. piłkarze polscy przebywa-
jący w Moskwie byli na towarzyskim 
meczu czołowych drużyn radzieckich, 
leningradzkiego Zenitu i Skrzydeł 
Sowietów z Kujbyszewa. Mecz ten 
sędziował polski sędzia Aleksandro-
wicz, który towarzyszy drużynie pol-
skiej. Spotkanie zakończyło się wy-
nikiem remisowym 1:1. 
t 

(Od  naszego specjalnego  wysłannika) 
— Niech pan siada, poczeka — zapra-

szali u Łojów. A do chłopca: — Idź, 
niech tu przyjdą. 

Przyszli. 24-letni nauczyciel. W Smonlo-
wicach pracuje prawie od dwóch lat. Man 
terys gospodarzy na ok. 4 ha, Kazimierz 
Pluta, po pięćdziesiątce, ma w majątku 
7 ha i 11 osób, z czego szescioro wyfrunę 
ło już z rodzinnego gniazda w świa t Plu-
ta przed kilku laty zostawił gospodarkę 
dzieciom, a sam osiadł na odzyskanej po 
wiekach ziemi. Jednakże synów pociągnę-
ło do Nowej Kuty, do przemysłu, do 
szkól. Więc wrócił, aby ziemię uprawiać 
Piotr Łój (a Łojów jest w Smoniowicach 
kilkunastu, nawet nie spokrewnionych, 
tak że często trzeba Ich oznaczać z „otcze-
stwa" — po ojcu) pracuje prawie na 6 ha 
Powolny, mocny, ma szczerą twarz. Jó 
zef  Pabiaftezyk  (3,5 ha) też w jego wie-
ku, jest jak żywe srebro, skory do wyra-
żania myśli otwarcie, z przekonaniem, 
szybko. Potem przyszedł jeszcze Włady-
sław Wawrzeń, 19-letni przewodniczący 
ZMP, bardzo czynny w propagandzie czy 
telnictwa w swojej i sąsiednich groma 
dach. Zeszło się jeszcze kilku innych, ale 
nazwisk nie spamiętałem. Za oknem szu 
miał deszcz... 

Mieli ułożyć plan pracy „kółka miczu-
rinowskiego" (należy doń dziewiętnastu) 
i po raz nie wiadomo już który postano-
wić coś o świetlicy. O świetlicy, której 
nie ma. 

* 
Planu pracy „kółka miczurinowskiego" 

(ogródek przy szkole już przygotowany) 
nie uradzili, bo prawdę mówiąc, sami 
nie wiedzą jak. Był kiedyś we wsi in-
spektor rolny z Miechowa, ale nic „mi-
czurinowcom" nie doradził, ba, zapowie-
dział, że „współpraca z powiatem się 
skończyła44. Domyślają się, że „klika44 i 
tam sięga, a nawet dalej. Co to za „kli-
ka", jeszcze się dowiemy. 

Jednakże całe myślenie tego samorod-
nego aktywu gromadzkiego zabiera — 
świetlica. I nie tylko aktywu, ale wszyst-
kich, od pędraka do starców, całej wsi 
na 78 „numerach44 z prawie pół tysiącem 
mieszkańców. 

— A zaczęliście ©od robić, żeby ś w i t -
tlica była — pytam. 

— Oj, zaczęli, zaczęli... 
Z ich skąpych s łów zestawiam obraz. 

Powiedzmy tak: „władzę" we wsi uchwy-
ciła kiedyś (za sanacji), poszerzyła (w oku 
pację) i utrzymywała jeszcze do niedawna 
grupka „gębaczy". Papką, czapką i wódką 
pozyskali kumotrów wyższego wtajemni-
czenia — w gminie (Łętkowice), w spół-
dzielni handlowej i w polityce (oczywi-
ście — PSL pana prezesa Mikołajczyka). 

Cóż to, gromada nie wiedziała, kto ich 
za nos wodzi? A no, wiedziała, ale ją 
„wzięli44 właśnie na... świetlicę. Chyba 
nie ma w tej wsi domu, gdzie by nie pre 
numerowano gazety. Czyta się „Groma-
dę44, „Rolnika Polskiego'4, broszury, czy-
ta się grube książki. 

W ogólnopolskim konkursie ZSCh fila 
czytelników bibliotek wiejskich bierze 
udział w Smoniowicach 180 (na 200 dora-
stających i dorosłych) ludzi, w tym po-
łowa kobiet. Zeszłego roku zdobyli 
pierwsze miejsce w Polsce. Istnieje tu 
w tej chwili ludowy zespół sportowy 
(108 ludzi, w tym 76 młodzieży), są 3 ze-
społy teatralne (starsi osobno przedsta-
wiali w zeszłym roku), ZMP wystawił 
„W rodzinnym domu", kobiety z koła 
gospodyń wiejskich opracowują teraz 
role do „Zaprzęgać konia". Gdzież to 
wszystko ma się odbywać? Do tej po-
ry odbywa się w szkole. A tam ledwie 
miejsca dla „aktorów". Jakim cudem 

oni to robią z publicznością — dopraw-
dy nie umiem powiedzieć. 

„Klika44, a szczególnie jej przywódca, 
Alichał Kulczycki, z dwoma Łojami — 
Wojciechem (b. prezes PSL) i Edwardem 
oraz kumotrami, gdy powstała myśl zbu-
dowania świetlicy — od razu zebrali 
24.000 zł. (w dawnej walucie), rozwinęli 
„propagandę44 i... uszyli sztandar PSL. 
Na świetlicę wciąż jednak zbierano w 
„dożynki44, „na kwiatek44, przez zabawy, 
przedstawienia. .He — nikt nie wiedział. 
Tak trwało od 1946 do lutego 1952 r. Aż 
wreszcie gromada wystąpiła ostro o roz-
liczenie. Wtedy Kulczycki odmówił, a 
Wojciech Lój odpalił: „przed kim się ma 
my liczyć?44 I ordynarnie coś jeszcze do-
powiedział... 

Ale gromada już się wyzwoliła z po-
kory, strachu i posłuszeństwa wobec Kul-
czyckiego i kompanów. Wybrano nowych 
ludzi do gromadzkiego ZSCh. Na pew-
nym zebraniu pierwszy wygarnął praw-
dę „sprzysiężonym44 dawny skarbnik od 
„kwiatków44 i zbiórek — Wincenty Bie-
lawski, 40-letni gospodarz na 2 ha. Za to 
usiłowali go niedawno pobić. Mantery-
sowi, który też słowo prawdy rzekł, przy-
pinają teraz cichcem i podstępnie jakieś 
łatki polityczne. 

Jednakże zawiodła ta ich swoista „obro-
na" przed gromadą, która przez 24 no 
wych członków komitetu budowy świe-
tlicy upomniała się o gromadzkie pienią-
dze. Poza tym wieś ma rzeczową preten-
sję do Kulczyckiego, że się rządził w 
sklepie jak szara gęś, że nawet dziecia-
kom ordynarnie wymyślał , że betonowe 
słupki do ogrodzenia szkoły łamią się, bo 
cementu „oszczędzał", to gromada dziwi 
się, że jeszcze ją „reprezentuje" w gmin 
nej radzie, a przez kumotrów i wyżej. * 

MÓwmy jednak o świetlicy. Smonio-
wiacy mają w tej chwili 2.680 zł. Zamie-
rzają kupić trochę cegieł z rozbiórek we 
Wrocławiu, co by ich kosztowało po 
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na dzieA 15 maja 1952 r. (czwartek) 
Na fali  1322 m. 
Program dnia 6.W, 16.25. Wiadomości 

6.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 , 20.00 , 23 00. 
5.20 Koncert poranny 6.10 Wszechnica 

Radiowa 6.30 Pieśni różnych narodów 7.20 
Koncert 7.50 Kalend. Radiowy 8.00 Utwo 
ry komp. czeskich 9.15 Koncert 10.00 „Ra 
dość Makara Iljicza" — opow. E. Szatrowa 
10.20 Muzyka 11.00 Lekcja języka rosyj-
skiego 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 
Głos mają kobiety 12.15 Polki i wa»ice 
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert roz 
rywkowy 17.00 R. Strauss: „Kawaler 
srebrnej róży" scena zespołowa z III aktu 
opery 17.15 Wszechnica Radiowa 17.30' Re-
cital fortepianowy  J. Smidowicza 18 00 
..Mikrofonem  po kraju" 18.20 „BOLE 
SŁAW BIERUT — ŻYCIE I DZIAŁAL-
NOŚĆ" 18.35 Pieśni w wyk. Państwowego 
Chóru Radzieckiego p. d. Swiesznikowa 
18.45 Lekcja języka rosyjskiego 20.30 Syl-
•wetki komp. „Jan Brahms" cz. II — aud. 
sł.-muz. w oprać. T. Zielińskiego 21.30 „Na 
fali  humoru i satyry 21 45 Węgierska mu-
zyka popularno-rozrywkowa 22.00 „Wit 
Stwosz" — poemat K. I. Gałczyńskiego 
22.40 Muzyka kameralna. 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.05, 13.25. Wiadomości 

6.05, 630 , 7.55, 17.00, 21.00 , 23.50. 
5.20 Koncert poranny 6.15 Muzyka 6.50 

Koncert 7.20 Koncert 7.50 Kalendarz Ra-

diowy 14.15 Muzyka popularno symfonicz-
na 14.30 Muzyka rozrywkowa 15.10 „Zwy-
cięstwo w Missisipi" — fragm.  opow. W. 
Hayetta 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszech-
nica Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
16.35 Recital fortepianowy  W. Gaya 17 05 
Odpowiedzi Fali 49 17.15 Korespondencja 
red. Br. Wiernika z cyklu: „Widziałem 
Vietnam" 17.30 Ukraińskie pieśni ludowe 
17.40 Aud. Pierwszy Oddział Gwardii Lu-
dowej rusza do walki 18.00 „Dla każdego 
coś miłego" 19.00 Radiowy Express Wie-
czorny 19.20 Muzyka 19.30 Muzyka i aktu-
alności 20.00 Z cyklu: „Instrumenty mu-
zyczne" — aud. sł. muz. w oprać. J . Wal-
dorfa  20.20 Włoska muzyka operowa 21.30 
„BOLESŁAW BIERUT — ŻYCIE I DZIA 
ŁALNOSC" 21.50 Wszechn. Radiowa 22.10 
Wiązanki melodii operetkowych 23.00 Kon 
cert symf.  muzyki bułgarskiej. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

Na fali  naszych przyjaciół. 
Moskwa I 
14.00 Radzieckie melodie operetkowe 

17.50 Transmisja opery. 22.05 Rachmani-
now: III. Koncert fortepianowy  w wyko-
naniu kompozytora z tow. orkiestry 23.00 
Koncert estradowy. 

Moskwa II 
17.00 Koncert estradowy 22.35 Koncert 

młodych artystów mołdawskich. 

dwieście kilkanaście zł. za tysiąc sztuk. 
Przypuszczają, że PRN dałaby w ma-
teriale ok. 9.000 zł., wojewódzki Z S C h 
wapno i cement, że sami jęliby się zwóz-
ki i roboty, że opodatkowaliby się, aby 
wreszcie zacząć budowę i postawić choć-
by szopę pod dachem. Piotr Bernat z ich 
wsi, który ukończył akademię sztuk pięk-
nych w Krakowie, ozdobiłby im tę świet-
licę. 

Co by tam urządzić? Wyobrażają sobie 
tak: sala teatralna, świetlica, biblioteka, 
„chata miczurinowska", miejsce na 
sprzęt sportowy i parę klas szkolnych. 
Myślę jednak, że w Smoniowicach trzeba 
by tak planować, aby z czasem mógł tam 
stanąć obszerny „Dom ludowy". 

Na uzasadnienie Domu ludowego wy-
starczy fakt,  że Smoniowice leżą w pierś-
cieniu ośmiu gromad, które by w tym 
właśnie „Domu" również znalazły 
wszystko, co współczesnemu chłopu po-
trzebne jest w rozwoju obywatelskiej 
świadomości i kultury. Sąsiednie wsie 
odległe są od Smoniowic o półtora do 
dwóch-km. 

Spróbowałem poszukać Siadów realne-
go wpływu czytelnictwa na obywatelską 

• postawę smoniowickich chłopów. Jest 
on wyraźny 1 godny pochwały. Oto gro-
madzie przyznano premię za zeszłoro-
czną, nadplanową dostawę zboża. Teraz 
także pracuje się wydajnie. Np. plan 
kontraktacji przewidywał w całej gmi-
nie 3 ha cebuli, a oni, smonlowiacy, sa-
mi sieją — 5 ha. Było przewidziane na 
gminę 6 ha buraków cukrowych — oni 
zakontraktowali 8 ha. Tytoniu wysadzą 
10 ha, mi.ęty zasieją 2, rycynusu — 1, 
rzepaku 8, tuczników wyhodują 103 sztu-
ki. 
Myślę, że ta ich postawa warta jest 

bliższej uwagi odpowiednich instytucyj 
(zarządu głównego ZSCh, Min. Kultury 
i Sztuki) i wsparcia wysiłków smonio-
wickich chłopów, iżby w ich gromadzie 
mógł stanąć nowoczesny i jasny „Dom 
ludowy". Roman Izbick! 

Odpowiadają na ankietę »Życia« 

Maria Dąbrowska 
Pracuję nad powieścią, której ak-

cja obejmuje czas od r. 1939 do koń-
ca 1944 r. Trzy jej fragmenty  dru-
kowane były w „Odrodzeniu" j w 
„Twórczości" w latach 1948—50. 

Powieść jest umieszczona w tego-
rocznym planie wydawniczym „Czy-
telnika". Wiele jednak innych prac 
odryw7ało mnie od mego głównego 
zadania na długie nieraz okresy. 

Około półtora roku zajęło mi ostatecz-
ne opracowanie przekładu „Dziennika" 
Samuela Fepys'a, słynnego dzieła pa-
miętnikarskiego Anglii XVII wiecznej, 
które ukaże się wkrótce nakładem PIW. 
Pół roku przeszło zużyłam na przetłu* 
maczenie 13 opowiadań Czechowa, które 
wejdą do dwutomowego wyboru pism 
tego autora. Wybór ukaże się niebawem 
w „Czytelnikowskiej" Złotej Serii Lite-
ratury Rosyjskiej, z przedmową Natalii 
Modzelewskiej. Oprócz moich, znajdą się 
w nim przekłady Jarosława Iwaszkiewi-
cza i Jerzego Wyszomirskiego. Sporo 
czasu zabrało mi też przygotowanie te-
gorocznej rocznicowej prelekcji na aka-
demię ku czci Gogola w Teatrze Pol-
skim. 
Nie żałuję tego czasu, poświęcone-

go dziełom nie polskim, i pozornie 
straconego dla mej twórczości orygi-
nalnej. Przekłady i tematy z obcych 
literatur są dziś wyrazem rzeczywi-
stej potrzeby zbliżenia narodów przez 
poznanie tego, co jest najwyższe w 
ich kulturach, przeto nie szkoda jest 
poświęcić swoją jaką-taką umiejęt-
ność pisania i tym 6prawom. A mo-
jej powieści może wyjść na dobre 
to, że mamy teraz większy dystans 
do czasów okupacji i szerszą o nich 
wiedzę. 

Wszystkie prawie moje dotychcza-
sowe książki wyszły w Polsce Ludo-
wej w kilku nakładach. Wymienię 
tylko główne utwory. A więc: „No-
ce i dnie" — 3 wydania o łącznej 
liczbie 45 tys. egz., „Ludzie stamtąd" 
— 3 wydania o łącznej liczbie 30 tys. 
egz., „Znaki życia" — 3 wydania o 
łącznej liczbie 20 tys. egz. Ale go-
spodarka „Domu Książki" tymi wiel-
kimi, powojennymi nakładami pozo-

Dorównali  i prześcignęli 

Kalka z Wałbrzycha zdobywa świat 
Wałbrzych, w maju. 

Co to Jest metachromotypia lub d«-
kalkomania? — Przenieśmy się pamięcią 
do łat dziecięcych, kiedy to bawiliśmy 
się w tzw. „odbijanki". Zwilżony papie-
rek z barwnym wizerunkiem kwiatu, 
owada czy żołnierzyka, przyklejaliśmy 
do skorupki js^ka, do okładki książki, 
lub na szybie. Po oderwaniu zewnętrz-
nej warstwy papieru — barwne wize-
runki pozostawały na tych przedmio-
tach, stanowiąc źródło naszej radości. 
A więc dekalkomania — to po pro-

stu sztuka drukowania obrazków, któ-
re po zwilżeniu dają odłączać się od 
papieru i nanosić na dowolne przed-
mioty. W ten sam sposób odbywa się 
dekorowanie wielu przedmiotów na-
szego codziennego użytku. Pięknie 
zdobione serwisy porcelanowe, znaki 
na samochodach PKS-u, skale radio-
we i termometrowe — to właśnie ta-
kie „odbijanki", oczywiście w skali 
przemysłowej. 

Pan Wunderlich 
nie zdążył 

Ki«dy niemiecki fabrykant  pan 
Wunderlich, właściciel wałbrzyskiej 
fabryki  kalki ceramicznej, przygoto-
wywał się do ucieczki przed wojska-
mi radzieckimi, nie zapomniał o jej 
zdemontowaniu. Oddając się w opie-
kę możnowładców zachodnich, zamie-
rzał najprawdopodobniej uwieźć ze 
sobą urządzenia fabryczne,  lecz szyb-
ka ofensywa  wojsk radzieckich uda-
remniła te zamysły. Maszyny pozo-

s ta ły w Wałbrzychu. 
Fabryk tego rodzaju znajduje się 

zaledwie kilka na całym świecie, a 
największą wśród nich jest fabryka 
wałbrzyska. Wunderlich pokrywał 80 
proc. zapotrzebowania światowego i 
właśnie od szybkiego uruchomienia 
fabryki  zależało utrzymanie rynków 
zbytu. 

Żeby w czasach wunderlichowskich 
przejść na samodzielną obsługę t.akiej 
np. maszyny litograficznej,  trzeba by- _ 

ło uczyć się pięć długich lat. A gdzie ~ 
mieli uczyć się ci, którzy przyszli w 
roku 1945 uruchamiać fabrykę? 

Nie tylko na naukę czasu nie było, 
ale nawet na długie zastanawianie. 
Trzeba było ostro brać się do roboty, 
a uazyć... samemu. Tak też się stało. 
Główni nauczyciele garstki polskich 

-pionierów z roku 1945 to... intuicja, 
' spryt i żelazna, nieugięta wola. Wał-
brzyskie Zakłady Graficzne  ruszyły. 
Dziwowali się bardzo temu miejscowi 
autochtoni, dziwował się sam Wun-
derlich za granicą i patrzył z przera-
żeniem, jak sobie Polacy dają dosko-
nale bez niego radę i co gorsza — o-
panowują „jego" rynki zbytu. 

Naturalnie, że pierwsze produkty 
„Kalkomanii" dalekie były od doskona-
łości. Zdarzały się nawet reklamacje. A 
to, że kalka trudna do pracy że kolory 
niedostatecznie tonowane, że nie pokry-
wają się należycie itp. Stopniowo Jed-
nak dzielna załoga pokonywała wszyst-
kie trudności, likwidowała niedociągnię-
cia i kalka znajdowała coraz więcej na-
bywców. Później nadeszły pierwsze po-
dziękowania — wreszcie słowa szczerego 
uznania dla dzielnych grafików  wałbrzy-
skich. 

Młoda załoga 
Młodzieżowa w większości załoga 

posiada w swych szeregach wielu ra-
cjonalizatorów i wynalazców. Kla-
sycznym tego przykładem jest zespo-
łowy wynalazek specjalnej kalki, któ-
ra po odbiciu daje obraz przezroczy-
sty. Wynalazcami tej kalki są: dyrek-
tor techniczny — Józef  Łaniewski, 
majster — Tadeusz Pluter i laborant 
— Paweł Cura. 

Prace nad wynalazkiem trwały 3 mie-
siące. Ogromne jego znaczenie polega na 
tym, że znajdzie on zastosowanie w 
przemyśle szklarskim przy nanoszeniu 
skali na probówki laboratoryjne. Ponie-
waż skale te są zupełnie przezroczyste, 
nie będą więc stanowić żadnej przeszko-
dy w czasie badań laboratoryjnych. 
Możliwości zastosowania wynalazku są 
zres-ztą wielorakie, np. w autach. Na 
szybach aut można będzie umieszczać 
wszystkie znaki drogowe z objaśnienia-
mi, które będąc widoczne nie zapłonią 

drogi kierowcom. Warto zaznaczyć, że 
do produkcji tego rodzaju kalki użyto 
materiału odpadkowego, który w wiel-
kich ilościach otrzymywać można za 
bezcen 

Innym doniosłym wynalazkiem Jest 
sposób nadawania kamieniom litogra-
ficznym  właściwości papieru światłoczu-
łego. Dzięki temu — miast jak dotych-
czas ręcznie — nanosi się obraz na ka-
mienie za pomocą aparatu fotograficz-
nego. Zyskała na tym jakość prolukcjl , 
ponieważ obrazy w ten sposób nanoszo-
ne są bardziej ostre i wyraźne niż przy 
używaniu sposobu starego. Autorami te-
go pomysłu są: Tadeusz Skowroński 1 
Tadeusz Pluter. 
Dziś już śmiało powiedzieć można, 

że .wałbrzyska „Kalkomania" jest za-
kładem produkującym najlepszą w 
świecie kalkę ceramiczną, Nie dosyć 
na tem. Fabryka w ciągu kilku lat 
istnienia zdołała wychować sobie fa-
chowców bijących na głowę najwy-
trawniejszych speców zagranicznych 

Stanisław Mulcon 

Zarząd Główny Związku B o j o w n i k ó w o 
W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę prosi kol. Andrzeja 
Engła, u r o d z o n e g o w r. 1915, m i e s z k a j ą c e -
go p r z e d 1939 r . w P r z e m y ś l u , k t ó r y p r z e -
b y w a ł w o b o z i e k o n c e n t r a c y j n y m S a c h 
s e n h a u s e n N e u b r a n d e n b u r g i R a v e n s 
b r U c k r a z e m z o b y w a t e l e m w ę g i e r s k i m , 
dr. K a r l e m M a g y a r e m i został u w o l n i o n y 
w m i e j s c o w o ś c i L u d w i g s l u s t — o zg łosze-
n i e s ię l u b p o d a n i e s w e g o a d r e s u d o Z a -
r z ą d u  G ł ó w n e g o Z B o W i D , W a r s z a w a , ul 
R u t k o w s k i e g o 15, p o k ó j 13. 

stawia jeszcze dużo do życzenia Ku* 
pujący często nie mogą dostać danej 
książki i są informowani,  że jest wy, 
czerpana, gdy „dysponendy", składa-
ne wydawcom, wykazują sporą jesz-
cze ilość egzemplarzy w magazyn 
nach. ł. 

Przed wojną „Noce i dnie" miały; 
6 wydań o łącznej liczbie 8 tys. 
egzemplarzy. „Ludzie stamtąd" — 2 
w y d a n i a , ogółem 4 lub 5 tys egzem-
plarzy, „Znaki życia" — 1 wydanie, 
bodaj w 3 tys. egz. 

tak ło wygląda  z bliska 
Lady Wonder 

Wróżki, chiromantki itp. szarlatani 
istnieją w wielu krajach. Ale nigdzie 
nie zajmuje się nimi na serio, wy-
chwalając ich „umiejętności", poważ-
na prasa. Inaczej w USA. Tam naj -
większe i najpoważniejsze pisma pi-
szą w tonie bynajmniej nie ironicz-
nym, lecz pełnym powagi o chiroman-
tach i o ich klientach, do których na-
leżą działacze polityczni o znanyca 
nazwiskach. 

Największe powodzenie miał dotą3 
pewien wróżbita w Chicago, związa-i 
ny, jak twierdzi prasa waszyngtoń-
ska, z „najwyższymi sferami"  poli-
tycznymi, które traktowały go jako 
stałego doradcę. Na horyzoncie jego 
pomyślności zjawiły się jednak ostat-
nio groźne chmury, a raczej jedna' 
chmura, której na imię „lady Won-
der", czyli „pani-cud". ; 

„Lady Wonder" mieszka niedaleko 
Richmond w stanie Virginia. W ostat-
nim numerze „This Week Magazine", 
dodatek niedzielny do „New York 
Herald Tribune" (jest to jeden z 
dwóch najpoważniejszych dzienników 
amerykańskich), poświęcił olbrzymi 
artykuł opisaniu jej cudownych wła-* 
ściwości i popularności. [ 

Autor artykułu twierdzi z całą po-
wagą, że lady Wonder „umie czytać 
myśli, przepowiadać przyszłość, łącz-̂  
nie z wynikami wyborów prezydenc-
kich, tworzeniem nowych i upada-
niem starych rządów francuskich  itd. 
Sława o cudownych talentach lady 
Wonder doszła nawet do Kapitolu i 
doprowadziła do tego, że niektórzy 
znani działacze zrezygnowali z usług: 
chiromanty waszyngtońskiego i prze-
szli do lady Wonder. Pewien senator, 
odgrywający dużą rolę w naszej po-
lityce wewnętrznej, za każdym ra-
zem, gdy wnosi taki czy inny projekt, 
radzi się „lady Wonder". 

Wiedzieliśmy prawda, że decyzje 
o upadku czy-WOFzćniu rządów we 
Francji zapadają w USA, ale nie wie-
dzieliśmy, że dzieje się to z udziałem 
lady Wonder, 

A teraz — clou całej historii: lady 
Wonder nie jest wcale normalną 
wróżką, lecz... klaczą. Reporter, opisu-
jący najpoważniej w świecie jej u -
miejętności, bynajmniej tego przed 
czytelnikami nie ukrył. To tylko my-
śmy ten rewelacyjny fakt  podali na 
końcu, abyście, Czytelnicy, dopiero 
odkrywszy tę niespodziankę mogli się 
zdobyć na prawdziwy zachwyt dla a -
merykańskiej kultury, na taki za® 
chwyt, na jaki ona zasługuje. 

A więc politycy amerykańscy po-
bierają swoje decyzje po konsultacji 
z la'dy Wonder. Ale chyba nie wszyst-
kie? Bo są wśród tych decyzji prze-
cież takie, z których i koń by się u* 
śmiał... 

P. I. 

S Z L I J E D Y N Ą D R O G Ą 

TŁUM.  M.  ERHARDT 

Brendl pochylił swą ogromną głowę na prawe ramię, jakby wsłuchiwał 
się w jakiś oddalony głos. 

— Ma pan słuszność — odparł — ale zawsze wydawało mi się to obce 
i nie czeskie. Jakby to było wymyślone dla innego narodu, a nie dla nas. 
Nigdy nie zajmowałem się polityką, ale mam dobrą pamięć. Obserwuję 
wszystko, co składa się na historię naszego narodu. Kocham historię 
i wsłuchuję się w nią. Przemawia do nas mądrym głosem. Jakie były re-
zultaty zdania, które pan przed chwilą zacytował? Myślę, że przed wojną 
mieliśmy dwadzieścia trzy stronnictwa polityczne. Cóż mogło się bardziej 
przyczynić do naszej klęski, niż właśnie to? Dale&o wyprzedziliśmy poda-
nie o prętach Swatopluka *). 

— Jest pan dowcipny, panie kierowniku — uśmiechnął się doktor Mar-
ków. — Więc według pana, powinniśmy opierać swą politykę na legen-
dach i podaniach? 

— Powiedziałbym — na prawdzie — odparł kierownik poczty. — Chęt-
nie słucham cudzych myśli i jeżeli można, wypowiadam swoje. Ale czy 
dlatego myślimy, żeby się od siebie nawzajem oddalić, żebyśmy byli dLa 
siebie coraz bardziej obcy i niezrozumiali, tylko dlatego, żeby dowieść, że 
myślimy każdy po swojemu? Sądzę, że jest to wyraz źle pojętych praw 
i obowiązków inteligencji. Myśli powinny nas zbliżać, myślami odnajdu-
jemy prawdę. Ale kiedy pan powie: prawda, niejeden zacznie kręcić głową 
i pytać, co to właściwie jest prawda. Powiedziałbym, że prawdą jest to, 
co pomaga wszystkim ludziom w równym stopniu zdobyć szczęście i do-
brobyt. Jestem miłośnikiem historii, panowie, z zamiłowaniem czytuję hi-
storyczne dzieła i doszedłem do wniosku, że mało który naród tak wy-
trwale walczył o prawdę, jak właśnie nasz. Stwierdziłem także, że, ogólnie 
biorąc, w jego walkach prawda pańska stała zawsze przeciw prawdzie 
prostego ludu. Nawet nasi historycy raz stali po tej stronie, kiedy indziej 

*) Legenda o księciu Śwatopluku i jego trzech synach. 

po drugiej. Ale przepraszam bardzo, że się tak rozgadałem i znudziłem 
panów. 

Doktor Marków uśmiechnął się łaskawie: 
— Mówił pan bardzo interesująco, panie kierowniku. Staram się odcy-

frować  pańską orientację polityczną. Jest pan komunistą? 
Wacław Brendl podniósł brwi ze zdumieniem i zaprzeczył. 
— Ciekawe pytanie — rzekł. — Tak mało wiem o komunizmie, że mu-

szę spytać: czyżbym mówił jak komunista? 
Doktor Marków roześmiał się barytonowym, pewnym siebie śmiechem: 
— Nie jestem specjalnym znawcą tej nauki — odparł. — Ale z tego co 

wiem, mam wrażenie,* że w niektórych s w y c h wywodach był pan bardzo 
bliski komunizmowi, 

— Ciekawe, ciekawe — powtórzył kierownik poczty. — Dał mi pan 
interesujący temat do myślenia. 

Patrzyli za nim, gdyodchodził, w czarnej alpagowej marynarce i spłasz-
czonej letniej czapce podobny do wielkiego, niezdarnego ptaka. 

— Komiczny dziadek — zauważyła żona Trnca. 
— Ciekaw jestem, czy on jest naprawdę taki dziwak, czy tylko taki 

cwany? — spytał Trnec. 
— Stanowczo może być bardziej niebezpieczny, niż się wydaje na pierw-

szy rzut oka — odparł Marków. 
* 

Galczyk skończył mowę wśród bur zy oklasków i oknzyków, a muzyka, jak-
by nie mogąc się już doczekać, zaczęła grać marsza. Ścisk przy trybunie 
zelżał, ludzie rozchodzili się, szukając najwygodniejszych miejsc. Grupę ra-
dzieckich żołnierzy rozchwytano na wszystkie strony; dziesiątki rąk wy-
ciągnęło się do każdego z nich, wszyscy chcieli ich gościć, zabrać do sie-
bie, nasycić się nimi, dowiedzieć się czegoś o ich dalekiej ojczyźnie. 

Na środku owalnego trawnika, jeszcze ostro pachnącego zżętą wczoraj 
trawą, świeciło podium do tańca, zbite z gładko wyheblowanych desek,' 
wydzielających w cieple promieni słonecznych mocną żywiczną woń. Deski 
skrzypiały i dudniły pod nogami tańczących, ale były mocne. Żołnierze 
radzieccy rozpoczęli tańce. Trzymali swe tancerki trochę sztywno, twarze 
ich osnuła lekka mgła melancholii, jakby kołysząca melodia walca prze-
nosiła ich daleko stąd, pod korony innych drzew i innych ogrodów. 

P 0 szosie spacerowały wystrojone niemieckie dziewczęta, przywabione 
dźwiękami muzyki: przystawały w małych grupkach, ale nikt nie przyszedł 
zaprosić je dalej, mimo że tancerek było mało i przechodziły z rąk do rąk. 

Pani Krausowa także tańczyła. Tymesz podszedł do bufetu,  bardzo for-
malnie i bardzo uprzejmie poprosił Rejzka o pozwolenie zatańczenia z nią. 
Rejzek ściągnął brwi i wzruszył ramionami. D. c. a. 

TVT AD DALEKĄ OKĄ, w najcięższych 
* dla Ojczyzny dniach niewoli, 14 

maja 1943 r. przybył do obozu w 
Sielcach pierwszy oddział, formowa-
nej przez Związek Patriotów Polskich, 
Dywizji imienia Tadeusza Kościuszki 
— pierwszej dywizji odrodzonego lu-
dowego Wojska Polskiego. Pomoc 
Związku Radzieckiego w organizowa-
niu I Dywizji, a później I Armii raz 
jeszcze potwierdziła jego politykę 
niezmiennej przyjaźni dla narodu 
polskiego. 

Utworzenie Dywizji Kościuszkow-
skiej miało poważne znaczenie dla 
dalszej walki klasy robotniczej o wy-
zwolenie narodowe i społeczne. 

W kraju od roku walczyły już od-
działy Gwardii Ludowej, swym przy-
kładem zachęcając społeczeństwo do 
czynnego oporu, który powstrzymał 
terror okupanta i wiązał część jego 
sił. Polska Partia Robotnicza dobitnie 
podkreślała historyczną rolę Armii 
Radzieckiej, powstrzymującej na ol-
brzymim froncie  cały napór hitlery-
zmu, — armii, która stanowiła jedy-
ną siłę, zdolną wyzwolić naród polski 
z niewoli, a masy ludowe spod ucisku 
klas posiadających. 
T O SAMO STANOWISKO zajęli 

działacze ZPP, przebywający na 
terytorium Zw. Radzieckiego. 

„Poprzez uformowanie  polskiej 
jednostki wojskowej w ZSRR — 
głosiła deklaracja ZPP — poprzez 
braterstwo broni z Armią Czerwoną 
w wojnie z Niemcami — ZPP zmie-
rza do tego, by wzmocnić istnieją-
ce Już więzy sympatii między naro-
dem polskim i narodami Związku 
Radzieckiego i przyczynić się do ich 
utrwalenia na przyszłość." 
Generalissimus Józef  Stalin odpo-

wiadając w dniu 17 czerwca 1943 r. 
na pismo ZPP pisał: 

„Możecie być pewni, ze ^wiązek 
Radziecki uczyni wszystko, co jest 
w jego mocy, aby nrzyśp eazyć klę-
skę naszego wspolno^o wroga — 
hitlerowskich Niemiec, umocnić i 
przyjaźń polsko radziecką I wszel-. 

kimi środkami przyczynić się do 
odbudowania silnej i niepodległej 
Polski/* 
Powstanie I Dywizji dokumentowa-

ło więc zacieśnianie się przyjaźni pol-
sko-radzieckiej i dowodziło zgodności 
poglądów najbardziej bojowego akty-
wu polskiej klasy robotniczej po obu 
stronach frontu,  budząc tym niepo-
kój i wściekłość reakcji. Równocześnie 
zaś kościuszkowcy swym udziałem w 
bitwie pod Lenino i swym bohater-
skim marszem do Ojczyzny dali wy. 
mowną odpowiedź na zdradziecką u-
cieozkę oddziałów Andersa z teryto-
rium Związku Radzieckiego. Dowie-
dli, że jedyną i najkrótszą drogą, wio-
dącą do Polski, była droga przez Bia-
łoruś i Ukrainę u boku bratniej Ar-
mii Radzieckiej. 
piERWSZY ośrodek władzy ludo-

wej w Polsce — Krajowa RA* 
da Narodowa — uzyskał w 
Dywizji Kościuszkowskiej zaczątek 
regularnej siły zbrojnej. Żołnierze i 
oficerowie,  organizatorzy i dowódcy 
I Dywizji im. Kościuszki — stali się 
ofiarną  kadrą ludowego Wojska Pol-
skiego, swą pracą ideologiczną dali 
cenny wkład w wychowanie nowego 
typu żołnierza i oficera,  a także i dzi-

. siaj przodują pracą na każdym stano-
wisku, które im wypadło zająć. 

Dziś, gdy marsz znad Oki stał się 
jedną z najpiękniejszych kart w hi-
storii polskich walk o wolność i nie-
podległość, dziś, gdy ludowym na-
szym wojskiem dowodzi jeden z naj-
wybitniejszych dowódców, wychowa-
nych w stalinowskiej szkole strategii 
wojennej, syn robotniczej Warszawy 
i zwycięzca; spod Stalingradu, Mar-
szałek Konstanty* Rokossowski — dziś 
żołnierz polski pod tymi samymi fia-
słami wolności i niepodległości <;j-« 
czyzny, w oparciu o tę samą i jeszcze 
ściślejszą przyjaźń ze ZwiązMe n Ra-
dzieckim, trwa na strażv pokojowego 
rozwoju naszego kraju. 1 jak żołnierz 
zn** Oki gotów jest do największych 
ołiai dla swego kraju i narodu. 

v 5V. Ch. 
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Listy od przyjaciół zza 
Mieszkańcy NRD do społeczeństwa miasta Olsztyna 

Dorobek oświatowy  woj. olsztyńskiego 

Do prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Olsztynie wpłynęły ostat [ ni się do zagwarantowania pokoju 
nio dwa listy terenowych rad narodowych miasta MARKNEUKIR- na całym świecie. 
CHEN i gminy ELLEFELD i VOG TLAND położonych w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. W listach tych, które były wysłane w poło 
wie ub.m. przedstawiciele wspomnianych wyżej rad narodowych przesy-
łają mieszkańcom Olsztyna gorące życzenia z okazji 60 rocznicy uro-
dzin Prezydenta Bieruta, święta 1 Maja oraz trwającego przez cały 
kwiecień miesiąca przyjaźni niemiecko-polskiej. 
Rada narodowa miasta Markneu 

kirchen pisze m in. do Miejskiej 
Kady Narodowej w Olsztynie: 

„Z okazji miesiąca przyjaźni 
niemiecko-polskiej pozwalamy so-
bie przesłać Wam najbardziej przy 
jazne pozdrowienia. Zapewniamy 

Zrealizowane zobowiązania 
garbarzy z Braniewa 

(s) Załoga Mazurskich Zakładów 
Garbarskich w Braniewie zameldowała 
0 wykonaniu swego zobowiązania celem 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezyden 
ta oraz święta 1 Maja w 102 uroc na 2 

dni przed terminem. 
Pracownicy działu mokrego, realizując 

swoje zobowiązanie, przekazali do wy-
kończaini półroczny plan produkcj: 

szpaltu chromowego, działy: garbutikowy 
1 wykończalni wykonały swoje zobowią-
zanie w 100 proc. Brygada mechaniczna 
przystosowała kocio* parowy do spala-
nia mułu węglowego, przez co zaoszczę-
dzi się poważne ilości wysokogatunkowe 
go węgla. Również wykonali swoje zobo 
wiązania pracownicy działu elektrotech-
nicznego i pracownicy administracyjni. 

Czynem swoim załoga garbarni bra-
niewskiej dała gospodarce narodowej 423 
tys. zł oszczędności. 

Festiwal 

filmów czechosłowackich 
Dzisiaj 15 bm. rozpoczyna się w 

kinie „Odrodzenie" festiwal  filmów 
czechosłowackich. 

Otwiera festiwal  film  pt. „Bój 
skończy się jutro"; zrealizowany 
przez Mirosława Cikana, przedstawia 
jący walkę ludu Czechosłowacji w r. 
1932. 

Film ten będzie wyświetlany tylko 
w dniach 15 i 16 bm. 

Was, że będziemy stale pogłębiać 
przyjaźń między naszymi naroda-
mi, aby tym samym złamać agre-
sywne plany podżegaczy wojen-
nych". 
W liście gminnej rady narodowej 

Ełlefeid  i. Yogtland czytamy m. in.: 
„Pozdrawiamy Was z okazji mie-

siąca przyjaźni polsko-niemieckiej. 
Drodzy przyjaciele w Olsztynie! 

My mieszkańcy Ellefeld  wzywamy 
Was do wymiany spostrzeżeń i do 
świadczeń w naszej walce o pokój 
Utrwalenie naszej przyjaźni przyczy 

Podajemy Wam ręce w braterskim 
uścisku i oczekujemy na wiadomość 
od Was". 

W odpowiedzi prezydium Miej-
skiej Rady Narodowej w Olsztynie 
wystosowało w imieniu mieszkań-
ców miasta następujące listy: 

Do 
Gminnej Rady Narodowej 

w Ellefeld  i. Vogtland 
Niemiecka Republika 

Demokratyczna 
W imieniu mieszkańców Olszty-

na dziękujemy Wam serdecznie za 
list z zapewnieniem o Waszej woli 
utrzymania przyjaznych stosun-
ków z Polską Ludową oraz współ 
nej walki o pokój. Jesteśmy pew-
ni, że zaprzyjaźnione narody pol-
ski | niemiecki, kroczące u boku 

Pomyślny przebieg likwidacji odłogów 
Siewy w kętrzyńskim dobiegają  końca 

(s) Akcja 6iewna w pow. Kętrzyn 
dobiega końca. Dotychczas wykona-
no 93 proc planu wiosennej kam-
panii siewnej. O całkowitym zakoń 
czeniu siewów zameldowało już 5 
gmin: Różana, Korsze, Barcuany, 
Srokowo, Sątoczno, 72 gromady, 7 
zespołów PGR: Garbno, Korsze, Dro 
gosze, Solanką, Warnik, Łozdaj i 
Woplawki oraz wszystkie spółdziel-
nie produkcyjne. 

Realizując swoje zobowiązanie 
podjęte celem uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława Bie-
ruta oraz święta 1 maja chłopi pow. 
kętrzyńskiego zagospodarowali 2.769 
ha odłogów. Poważny areał odłogów 
zlikwidowały spółdzielnie produkcyj 
ne. W akcji likwidacji odłogów 
wzięły nidział 42 zespoły uprawowe. 
Większość zespołów korzystała z 
pomocy ośrodków maszynowych. 

Z gromad Gromki i Kościuszko 
donoszą nam, że na polach tych gro-
mad ukazała się pchełka lniana, ktp 
ra niszczy zasiewy lnu. W gm. Win-
da zaobserwowano pojawienie się 
nieznanego pasożyta, który niszczy 
zasiewy grochu. Stacja Ochrony Ro-
ślin winna natychmiast przystąpić 
do akcji, aby zniszczyć i zapobiec 
dalszemu rozpowszechnianiu się tych 
szkodników. 

Z Giżycka meldują nam, że akcja 
zagospodarowania odłogów przebie-
ga na tym terenie pomyślnie. Ogó-

Ze  sportu 
Najmłodsi lekkoatleci... na start! 

(czo) Po dwóch masowych impre-
zach lekkoatletycznych — ogólno-
polskich zawodach korespondencyj-
nych, które rozegrane zostaną w 
niedzielę 18 bm. i następnym etapie 
•biegów narodowych (25 bm.) czeka 
nas kolejna, niemniej atrakcyjna im 
preza — mistrzostwa wojewódzkie 
1.-a. w grupie juniorów. Rozegrane 
one będą w Mrągowie w dniach 31 
maja i 1 czerwca br. 

Startować w nich będą wszyscy 
zawodnicy i zawodniczki urodzeni w 
latach 1934-35, którzy bra.li udział w 
mistrzostwach powiatu i zajęli al-
bo II miejsce, ewentualnie uzyskali 
przewidziane regulaminem mistrzostw 
wojewódzkich minima. Minima te są 
następujące: 

Dla dziewcząt: bieg na 60 m — 8,8 
sek., 100 m — 15 sek., 80 m przez 
płotki — bez ograniczeń, podobnie 
sztafeta  4x100 m, oszczep — 22 m, 
kula — 7 m, dysk — 22 m, granat 
(700 gr) — 20 m, skok wzwyż — 120 
cm i skok w dal — 4 m. 

Ustalone minima dla chłopców 
przedstawiają się następująco: bie-

CO I GDZIE 
Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — dz iś 

I j u t r o „ P a ł a c y k w z a u ł k u " — godz . 19.30 
KINA 

Awangarda — dz iś „ C z a r c i ż l e b " p r o d . 
p o l s k i e j , j u t r o „ M i l c z ą c a  b a r y k a d a " p r o d . 
c z e s k i e j — godz . 17 i 19.30 

Odrodzenie — dz iś i j u t r o „ B ó j s k o ń c z y 
j u t r o " — p r o d . c z e s k i e j , godz . 17.30 i 20 

Polonia — dz iś i j u t r o „ K o b i e t a w y r u -
sza w d r o g ą "  p r o d . c z e s k i e j , godz . 17 i 19.30 

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Stare 
Miasto 2. 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82. tel. 22-22, 33 33. 

gi: 100 m — 12,5 sek., 300 m — 42» 
sek., 1000 m — 2 min. 58 sek., bieg 
na 110 m przez płotki oraz sztafeta 
4x100 m — bez ograniczeń. Rzuty: 
oszczep — 40 m5 kula — 12.5 m, 
dysk — 36 m, granat (700 gr) — 48 
m, skoki: wzwyż 150 cm, w dal 5,50 
m, tyczka — 2,50 m. 

Zgłoszenia do mistrzostw przyj-
muje PKKF w Mrągowie, który jest 
jednocześnie organizatorem imprezy. 

łem zlikwidowano 1.610 ha odłogów, 
co stanowi 104 proc. planu. Obsiano 
dotychczas obszar o powierzchni 
1.410 ha, czyli 93 proc. planu. W ak-
cji zagospodarowania odłogów bierze 
udział 47 zespołów uprawowych oraz 
chłopi indywidualni. 

Poważne obszary odłogów przeję-
ły zespoły PGR, które w szybkim 
tempie przeprowadzają ich zagospo-
darowanie. 

Traktorzyści POM Zalewo pow. 
Morąg, realizując swoje zobowiąza-
nia zakończyli siewy na 4 dni przed 
terminem. Wyróżniili się: Henryk 
Zieliński i Józef  Obkie. 

Związku Radzieckiego w jednym 
szeregu państw miłujących pokój 
i walczących o ten sam cel — 
zbudowanie socjalizmu — przyczy 
nią się do pokrzyżowania agresyw-
nych planów amerykańskiego im-
perializmu My Polacy — realizu-
jąc zadania planu 6-letniego, pla-
nu budowy podstaw socjalizmu, 
zapewniamy z kolei Was — mie-
szkańców Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, że naszym naj-
bliższym celem jest utrwalenie 
przyjaźni między narodami pol-
skim i niemieckim i walka o 
utrwalenie pokoju na całym świe-
cie. 

Przesyłamy Wam najserdeczniej 
sze życzenia zrealizowania 5-let-
niego planu budowy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i zjed-
noczenia całych Niemiec w jedno 
demokratyczne państwo. 

Miejska Rada Narodowa 
w Olsztynie. 

W Kście do mieszkańców miasta 
Markneukirchen czytamy m in.: 

Dziękujemy Wam za seideczne 
pozdrowienia z okazji miesiąca 
przyjaźni polsko-niemieckiej. Na-
ród Polski pragnie zachowania 
dobrosąsiedzkich stosunków z na-
rodem niemieckim, aby w ten spo 
sób utrwalić dzieło pokoju na ca-
łym świecie. W oparciu o przy-
jaźń naszych narodów ze Związ-
kiem Radzieckim i państwami de-
mokracji ludowych pokrzyżujemy 
plany agresywne podżegaczy ame-
rykańskich. 

Życzymy Wam sukcesów w re-
alizacji Waszego planu budowy 
Niemieckiej Republiki Demokraty-
cznej i jak najszybszego zjedno-
czenia Waszej ojczyzny. 

We wszystkich powiatach naszego województwa zorganizowano z okazji 
Dni Oświaty, Książki i Prasy regionalne wystawy ilustrujące rozwój o-
światy i kultury na Warmii i Mazurach. Najbardziej imponująco wy-
padła wystawa w samym Olsztynie w gmachu liceum przy ul. Mickie-
wicza. Zamieszczone zdjęcia ilustrują fragmenty  tej wystawy: Stoiska CEZAS 
z pomocami naukowymi dla młodzieży i nauczycieli, fragmenty  wy-
stawy urządzonej przez Dom Książki oraz makieta Wysokiej Bramy 
wraz z tramwajem, wykonana przez młodzież jednej ze szkół olsztyń-

skich. Foto Gaweł 

Codziennie tłumy zwiedzających 
Powodzenie wystawy oświatowej 

Żółwie tempo prac budowlanych 
w Pasłęku  i M ł y n a r a c h 

Plan kapitalnych remontów w Pasłęku 
w ub. r. został wykonany jedynie częścio 
wo. Winę za to ponosi elbląska spółdziel 
nia pracy, która podejmując się przepro-
wadzić odbudowę 4 budynków mieszkal-
nych, nie wykonała przyjętego na siebie 
zobowiązania. Na udział w pracach bu-
dowlanych pow. przedsiębiorstwa budo-
wlanego nie można liczyć, bo ma ono do 
wykonania inne zadania. Istniały wpraw 
dzie projekty utworzenia specjalnej gru-
py remontowej przy miejskim zarządzie 
budynków mieszkalnych, lecz wniosku 
prezydium MRN nie zatwierdzono. W 
wyniku omawianych trudności plan re-
montów na br. wykonano w Pasłęku za-
ledwie w 20 proc., a w Młynarach nie 
rozpoczęto w ogóle żadnych robót budów 
lanych. 

Do sukcesów resortu gospodarki komu 
nalnej trzeba zaliczyć jedynie rozbiórkę 
komina fabrycznego  w Młynarach, grożą 
cego zawaleniem i uszkodzeniem linii wy 
sokiego napięcia oraz zniszczeniem urzą-
dzeń pobliskiego POM. Przewleka się na 
tomiast sprawy budowy studni wodocią-
gowych w Pasłęku. Wykonawca tych ro-
bót, firma  w Gdańsku zastrzegła sobie w 
umowie przystąpienie do prac w chwili 
otrzymania materiału budowlanego. Po 

Z muzeum w Kętrzynie 

Kamień w kulturze i sztuce" 

Ogłoszenia drobne 
NAUKA 

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cylne kursy księgowości. Łódź. skrzynka 
163 fc 

ZGUBY 
Zgubiono k a r t ę m e l d i m k o w ą ,  na n a z w i s k o 
G ó r e c k a P a u l i n a , Z a g z e w o , p o w . N i d z i c e . 

p 14999-1 

Zgubiono k a r t ę m e l d u n k o w ą  N r 12223, na 
n a z w i s k o M a l i c k a M i c h a l i n a , z a m . Dzie 
t r z y c h o w o , g m . S k a n d a w a , p o w . K ę t r z y n . 

p 14998-1 
Zęubiono d w i e k a r t y m e l d u n k o w e , na n a z 
w i s k o G-ut S t a n i s ł a w i G u t M a r i a n n a , 
z a m . w i e ś F a r y n y , g m . R o z o g i , p o w . 
S z c z y t n o . * P 1 4 9 9 7 

Zgubiono k a r t ę m e l d u n k o w ą  Nr .X I -5157 
w y d a n ą  na n a z w i s k o K o t e w i c z K a z i m i e r z , 
z a m . S z a l k o w o , p o w . Susz.. 14951-0 
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,,Można i należy poza ramami suchych 

traktatów naukowych odkrywać ludziom 
przepiękny świat natury kamienia i wlać 
go w ich życie". Te słowa akademika 
Fersmana, to motto wystawy „Kamień 
w kulturze i sztuce" urządzonej przez 
kierowniczkę muzeum w Kętrzynie ob. 
Licharewą w lokalu muzeum przy ul. 
Powstańców Warszawy z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. 

Ob. Licharewa, b. asystent państw, 
inst. geol. włożyła w tę wystawę wiele 
wiedzy i entuzjazmu. Daje ona obraz roz 
woju twórczości ludzkiej, opartej na su 
rowcach mineralnych występujących ja-
ko kamienie. Zwiedzający wędruje przez 
tysiące lat epok: kamiennej, brązu i że-
laza, Ustępuje w szlaki bursztynowe, 
widzi osiągnięcia techniczne i artystycz-
ne, począwszy od rysunków na ścia-
nach jaskiń, zdumiewająco wiernie od-

twarzających kształty ówczesnych zwie-
rząt, prymitywnych ozdób z brązu, skoń 
czywszy na umiejętności zastosowania 
piękności budowy i barw kamienia do 
wykonania misternych genun i kamei, 
lub wspaniałych mozaik na ścianach me 
tra moskiewskiego. Odpowiednio dobra-
ne ryciny ilustrują sposób wykorzysta-
nia kamieni, których próbki możemy 
oglądać. 

Widzimy więc zastosowanie kamieni w 
rozmaitych budowach planu 6-letniego, 
jajko też budownictwa i zdobnictwa 
ZSRR. Wystawę zamyka piękny projekt 
Pałacu Kul-tury i Nauki daru ZSRR dla 
Polski. 

Dla osób zainteresowanych podana jest 
literatura, dzięki której mogliby pogłę-
bić swą wiedzę geochemiczną. Wystawa 
jest interesująca i warta o b e j r z e n i a . 

Kor. ma z Kętrzyna 

nieważ prezydium MRN w Pasłęku ma-
teriałem tym nie dysponuje, problem bu-
dowy studni utknął na martwym punk-
cie. Kto pomoże Pasłękowi i Młynarom 
w rozwiązaniu tych trudności? 

(Na podstawie korespondencji rom. z 
Pasłęka). 

(1) Poczynając od daty otwarcia re-
gionalnej wystawy szkolnej, niemal każ-
dym przychodzącym pociągiem przyby-
wają codzień do naszego miasta dzie-
siątki i setki dzieci i młodzieży szkolnej 
z ja lego województwa. Wprost z dworca 
te iiczne wycieczki udają się parami ^o 
gmachu liceum przy ul. Mickiewicza 6, 
gdzie można oglądać nagromadzone tu 
skrzętnie zbiory tej bodaj najciekawszej 
i najbardziej udanej imprezy kulturalnej, 
zorganizowanej przez woj. wydz. oświa-
ty z okazji Dni O. K. i P. 

Nie ilcząc dorosłych, którzy przycho-
dzą tu zazwyczaj po pracy, zwiedziło 
wystawę od dn. 8 do 13 bm. włącznie 
przeszło 6.000 osób. W salach wystawo-
wych gromadzą się dzieci starsze przede 
wszystkim przed działem przyrządów 
fizycznych,  który najbardz;ej pochłania 
ich uwagę. Młodszych interesują najbar 
dziej zabawki i stale „stojące pod parą" 
modele traktorów, samochodów i tram-
wajów. 

„Życie" radzi rolnikowi 
Kwalifikowane  sadzeniaki 
gwarancją wyższych plonów 

(il) Dążąc do podniesienia produk-
cji i do zwyżki plonów należy zwra 
cać specjalną uwagę na materiał 
siewny. Przy uprawie ziemniaka ma 
szczególne znaczenie dobór odpowied 
nich sadzeniaków. Nie tylko odmia-
na, ale i pochodzenie sadzeniaków 
wpływa decydująco na wysokość i 
wartość plonu. Wszystkie odmiany 
ziemniaków dają plony zależnie 
od warunków klimatycznych, jako-
ści gleby, sposobu nawożenia upra-
wy i sadzenia. 

Tylko obserwacja i kontrola prze-
prowadzana podczas wegetacji ziem-
niaków w polu może dać nam odpo-
wiedź na pytanie, czy ziemniaki z 
danego pola mogą być użyte do dal-
szej uprawy. 

Takim sprawdzonym pod wzglę-
dem przydatności i zdrowotności 
materiałem siewnym są sadzeniaki 
kwalifikowane.  Każdy rolnik winien 
zaopatrywać się w nie co kilka lat, 
gdyż wysadzając ziemniaki nieś praw 
dzone, najczęściej chore zbierać bę-
dzie coraz niższe plony. Chłopi, na-
bywający sadzeniaki kwalifikowane 
mogą mieć pewność, że są one od-
porne na chorobę zwaną rakiem 
ziemniaczanym niszczącą często całe 
uprawy. 

Sadzeniaki bez żadnych formalno 
ści za gotówkę lub na kredyt moż-
na nabyć we wszystkich GS woj. 
olsztyńskiego. Do tej pory jednak 
chłopi korzystają z tej pomocy sta-
nowiącej jeden z elementów walki 
o podniesienie wydajności z ha w 
niewielkim tylko zakresie. 

Dlatego do obowiązków całego ak 

tywu gospodarczego, wszystkich pra 
cowników PZGS i GS oraz państwo 
wej służby rolnej należy podjęcie 
jak najszerszej akcji informacyjno-
instruktażowej i propagandowej, ce-
lem pełnego wykorzystania w bie-
żącej kampanii puli sadzeniaków 
kwalifikowanych. 

Starsza młodzież, jak już wspomina-
liśmy przejawia największe zaintereso-
wanie techniką. Niektórzy z tych przy-
szłych mechaników i elektromechaników 
odwiedzają wystawę po dwakroć i trzy-
kroć, usiłując zaspokoić nie tylko zrozu-
miałą ciekawość, ale i wzbogacić swą 
wiedzę w tym zakresie. 

Umieszczonemu przy wejściu do sali 
rekreacyjnej działowi obrazków ucziniow 
skich wartoby poświęcić osobny artykuł. 
Jest tu kilka prac, zdradzających nie-
przeciętne talenty malarskie. 

Docierające do nas różnymi drogami 
wiadomości z terenu o przebiegu „Dni" 
są mniej pocieszające. Powiatowe ko-
mitety nie wykazują większej aktywności 
Niektóre z nich nie wyłoniły z s;ebie 
nawet wymaganych przez komitet woje-
wódziki 5 sekcji. Niemal wszytko, co w 
terenie zdziałano w tym kierunku, nale-
ży zawdzięczać ofiarnej  pracy nauczy-
cielstwa i kierownictwu bibliotek publicz-
nych. 

Nawet dość ożywiona działalność sek 
cji woj komitetu „Dni" cechuje brak po-
powiązania. Biuro wykonawcze konrtetu 
przerzucając cały ciężar pracy i odpo-
wiedzialności na komitety terenowe, nie 
potrafiło  zapewnić sobie nawet szybkich 
i dokładnych wiadomości o przebiegu 
„Dni" w pówiafacTi  celem wykorzysty-
wania ich następnie, jako ośrodka pro-
pagandy. 

Z d o b y w a j m y 

S . P . O . 

Dar młodzieży lic. pedagogicznego 
dla spółdzielni produkcyjnej 

Z okazji trwających obecnie „Dni 
Oświaty, Książki » Prasy" młodzież lice-
um pedagogicznego w Olsztynie wręczy-
ła spółdzielcom wsi produkcyjnej w Lu-
bominie bibliotekę zawierającą 250 to-
mów. 

Wręczenie biblioteki było zrealizowa-
niem jednego z zobowiązań, podjętych 
ku czci święta pracy 1 maja i 60 roczni-
cy urodzin Prezydenta B;eruta. W akcji 
zbierania książek wyróżniła się klasa Ib 
oraz grono profesorskie  naszego zakła-
du. Z ramienia rady pedagogicznej wrę-
czenia biblioteki dokonał ob. Sempioł, 
zaś w inreniu młodzieży ob. Szyszka. Po 
wręczeniu biblioteki nastąpiły przemó-
wienia. Przedstawiciel KP PZPR w Lidz 
barku Warm. oraz przewodn. zarz. gm. 
ZMP serdecznie podziękowali za olbrzy-
mi i serdeczny wkład młodzieży w tą 
piękną akcję. 

Następnie ze strony młodzieży liceal-
nej zabrał głos wiceprzewodn. ZS ZMP 
ob. Szyszka, który podkreślił, że wręcze-
nie biblioteki jest jednym z przejawów 

łączności nas przyszłych Nauczycieli ze 
społeczeństwem. 

Po części of;cjalnej  odby! się występ 
zespołu artystycznego lic. ped. TPD. Mu 
zyką i wesołą piosenką zakończono ten 
pamiętny dla wszystkich uczestników 
dzień manifestacji  uczuć przyjaźni mło-
dzieży z ludem pracującym wsi. 

Kor. R. Miłoszewski 
z lic. ped. 

Ponad 431 tys. zł 
na pomoc sanitarną dla Korei 

(s) Według ostatecznych obliczeń, w 
wyniku zbiórki pierwszomajowej prze-
prowadzonej w woj. olsztyńskim, zebra-
no na pomoc sanitarną dia bohaterskiej 
Korei Północnej 431.278,81 zł. Społe-
czeństwo miasta Olsztyna ofiarowało  na 
ten cel 74.944,28 zł, pow. Mrągowo — 
44.010,54 zł, Barczewo — 25.967,67 zł, 
Szczytno — 25.923,73 zł, Morąg 22.647,46 
zl. 

Pierwsi w województwie i w kraju 

Chłopi z Arżyn wzywają do Czynu Melioracyjnego 
( i l ) W e w s i A r ż y n y z a k o ń c z o n o w ł a ś n i e 

w i o s e n n e s i e w y zbóż k ł o s o w y c h , a w n i e -
k t ó r y c h g o s p o d a r s t w a c h p r z y s t ą p i o n o  do 
s a d z e n i a z i e m n i a k ó w , k i e d y ze S z c z y t n a 
p r z y s z ł a w i a d o m o ś ć o p r z y z n a n i u g r o m a 
dz i e p i ę k n e g o r a d i o o d b i o r n i k a za s u k -
ces o s i ą g n i ę t y  w u b . r. w s p o ł e c z n y m czy 
n i e m e l i o r a c y j n y m . N i e w s z y s t k i m c h ł o -
p o m w A r ż y n a c h u d a ł o się w p i e r w s z e j 
c h w i l i p o w i ą z a ć  ze sobą  f -ak ty . 

— J a k ż e to , r o w y k o p a l i ś m y l a t e m 
u b . r . , a n a g r o d ę za t o k o p a n i e o t r z y m u -
j e m y d o p i e r o t e raz? D ł u g o t e n a p a r a t w ę -
d r o w a ł d o n a s z e j w s i — m ó w i o n o . 

— L e p i e j p ó ź n i e j , n i ż w c a l e — o d p o w i a -
d a l i e n t u z j a ś c i . W g r u p i e t e j b y l i Z M P 
o w c y , k t ó r z y m i e l i u z a s a d n i o n e p o w o d y 
do r a d o ś c i . P r z e c i e ż t o z i c h i n i c j a t y w y 
i d z i ę k i i c h o f i a r n e j  p r a c y w y r e m o n t o w a -
n o w e w s i z d e w a s t o w a n ą  c a ł k o w i c i e ś w i e -
t l i c ę . W n i e j o g n i s k u j e się t e r a z ca łe k u l -
t u r a l n e i o ś w i a t o w o - r o z r y w k o w e ż y c i e g r o 
m a d y . R a d i o o d b i o r n i k , o k t ó r y m m a r z y -
ła nie t y l k o m ł o d z i e ż , a le i s t a r s i , z a j m i e 
w i ę c w ś w i e t l i c y h o n o r o w e m i e j s c e . 

Ł Ą K I 
Przez k'lka dni, wypełnionych 

ciężką pracą w polu nie wspomina-
no w Arżynach ani o zaszczytnym 
wyróżnieniu, ani o zeszłorocznym 
czynie melioracyjnym, w czasie któ-

rego przeprowadzono we wsi konser 
wację 7 km. rowów melioracyjnych. 
Przecież to już stare dzieje. Nad hi-
storią zdobycia pierwszego w woje-
wództwie miejsca chłopi przeszli do 
porządku dziennego. 

Lecz nie wszyscy. W kilku obej-
ściach po zakończeniu robót w polu, 
a więc w późnych godzinach wieczór 
nych rozprawiano długo i gorąco. 
Tematem były oczywiście — łąki, 
wymagające stałej i systematycznej 
opieki i konserwacji. Były one głów 
nym źródłem rozwoju hodowli w 
Arżynach. Wiedzieli o tym wszyscy, 
lecz nie wszyscy chłopi w groma-
dzie z jednakim zapałem dbali o 
rrie i jednakowe zbierali piony. 

— Złu trzeba zaradzić — mówio-
no. 

— Ponieważ łąk tych w gromadzie 
mamy aż 30 ha, ponieważ od zbio-

— mówił wzorowy gospodarz i ho-
dowca Franciszek Głodkowski. 

Choć prace w polu absorbowały 
wszystkich, w Arżynach nie ustawa-
ły „debaty" prowadzone w zamknię 
tych na razie kółkach. Sprawę robót 
melioracyjnych ujął wreszcie w swo 
je ręce sołtys gromady autochton 
Karol Pomoryn. Argumenty przez 
niego wysunięte wszystkim trafiły 
do przekonania. Bo sołtys Pomoryn 
mówił: „Plan dostawy zboża gro-
mada nasza wykonała w ub.r. w 170 
proc. Zdobyliśmy I miejsce w woje-
wództwie w społecznym czynie me-
lioracyjnym, przodujemy w pow. 
szczycieńskim w odstawie mleka do 
punktów skupu, wykonaliśmy plan 
odstawy tucznika w pierwszym 
kwartale br. w 150 proc., dlaczego 
nie mielibyśmy zdobyć się na jeszcze 
jeden wysiłek i razem bez ociągania 
się oczyścić rowy dobiegowe, prze-
biegające przez nasze pola? 

ZOBOWIĄZANIA 
Słów jego na zebraniu gromadz-

kim słuchano z uwagą. Któryś z 
chłopów rzucił myśl, aby gromada 

rów siana zależeć będzie wykonani©: podjęła zobowiązanie celem uczcze-
dekretu o obowiązkowych dostawach nia święta chłopskiego, oczyszczenia 
mleka, więc w interesie każdego zj wszystkich znajdujących się w gro- wiązanie to podjęte celem uczczenia 
nas leży dbanie o ich konserwację i madzie rowów melioracyjnych. Lecz i święta chłopskiego wykona grom. 

wtedy „czyn melioracyjny" musiał 
by zakończyć się w terminie do 1 
czerwca br. 

— No dobrze — wtrącił się do dy-
skusji radny Juliusz Michel, jeden z 
najlepszych gospodarzy w Arżynach. 
— Przecież sadzimy teraz kartofle. 
Kiedy więc oczyścimy rowy? 

— Zdążycie zasadzić — padły licz-
ne głosy. 

— Ale jak? Sam? Przecież wiecie, 
że nikt mi w robocie nie pomaga — 
zareplikował Michel. 

— To wam pomożemy zasadzić 
kartofle,  a rowy oczyścimy, bo chce-
my pierwsi być i w województwie 
i w kraju — zakrzyczeli go chłopi. 

— No tak. Tak, to możemy czy-
ścić, ale wszyscy, bo roboty będzie 
dużo — zakończył pojednawczo Mi-
chel. 

Spór skończył się. W kilkanaście 
minut później ustalono szczegóły 
czynu melioracyjnego oraz zredago-
wano tekst uchwały. 

Chłopi z Arżyn postanowili jako 
pierwsi w województwie a może i w 
kraju wystąpić z apelem zmelioro-
wania do 1 czerwca br. wszystkich 
znajdujących się w gromadzie ro-
wów ogólnej długości 10 km. Zobo-

Arżyny w odpowiedzi na apel Pre-
zydenta R.P. Bolesława Bieruta o 
podniesienie wydajności z ha i 
zwiększenie bazy paszowej. Jedno-
cześnie postanowiono założyć kom-
postniki, w których gromadzony bę-
dzie wydobyty z rowów melioracyj-
nych szlam i wodorosty. Kompost 
ten rozrzucony zostanie potem na 
łąki dzięki czemu zwiększy się ich 
wydajność. 

Rzucając apel przystąpienia do 
czynu melioracyjnego chłopi z Arżyn 
wezwali wszystkie gromady w kra-
ju do współzawodnictwa. 

Zebranie w Arżynach zakończyło 
się w nastroju pogodnym i serdecz-
nym. Rozjaśniła się nawet twarz 
Juliusza Michela, znanego z zadzier 
żystości, lecz i z wzorowego prowa-
dzenia gospodarstwa. — To z „ko-
ściami" dobry człowiek — mówiono 
o nim w gromadzie. — Na pewno 
pierwszy będzie rozpoczynał oczysz-
czenie rowów d ostatni kończył. 

— A teraz do roboty — mówiła 
Helena Sawka wychodząc z rozjaś-
nionej światłem elektrycznym szko-
ły w ciemną noc. — Okropnie się cie-
szę, że właśnie nasza gromada pierw 
sza rzuciła wezwanie do współzawod 
nictwa. Zobaczycie, jak szybko wy-
czyścimy wszystkie rowy. 
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